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Rok WII. 

Ku końcowi 
Uchawałenie przez opozycję votum 

nieufności dla rządu prof. Bartla mo- 

żna przyrównać do wystrzału z wiel- 

kiej kołubryny, ale ślepym nabojem. 

Wiele hałasu, jeszcze więcej dymu, a 

skutku żadnego. Należy bowiem przy- 

puszczać, że celem politycznym cen- 

trołewu nie była osoba min. Prystora, 

a tem mniej Premjera. 
W każdym parlamencie, jak słusz- 

mie zauważa prof. Jaworski, przede- 

wszystkiem toczy się walka o władzę 

Nie inaczej jest i w Sejmie polskim, 

jakkolwiek od maja 1926 r. zwykły 

ezynnik przewagi liczbowej głosów 

mie odegrywa w tej walce decydują- 

cej roli. Decyzja łeży w rękach czyn- 

mików pozaparlamentarnych, a stosu- 

nek sił tam jest taki, iż wyłączone jest 

zwycięstwo tej strony, która w Sej- 

mie rozporządza większością głosów. 

Jeżeli więc obalenie rządu prof. 

Eartia miało pociągnąć za sobą jakieś 

przesunięcie sił politycznych ma Ko= 

rzyść opozycji, można było w niem do 

szukiwać się jakiegoś sensu. Stało się 

jednak inaczej, co zresztą zgóry moż- 

ma bylo i należało przewidzieć. Jeżeli 

ktoś strzela świadomie ślepym nabo- 

jem — dla własnej przyjemności lub 

«la postrachu — zabawa nie jest szko- 

«liwa. Gorzej jest, gdy strzelający są- 

dzi, że jego Ślepy nabój będzie miał 

skutki ostrego. 

Bezradność i bezładność, która to- 

warzyszyła uchwale sejmowej z dnia 

14 b. m. dowodzi ponadto, że zjedno- 

czona opozycja wogóle nie zdawała 

sobie sprawy ze skutków uchwały i 

siziałała naoślep. Ta niewspółmier- 

ność sił realnych, nie liczbowych, 

przesądza cały wynik tego stadjum 

walki na jej niekorzyść. Po obaleniu 

rządu prof. Bartla nie mogli „zwy- 

cięzcy” spodziewać się dla siebie ni- 

ezego lepszego. Z dążeniem do „likwi- 

dacji systemu”, codziennie stawianem 

jako naczeme hasło centrolewnu, nie 

mógł ten krok mieć nic wspólnego. 

Chodziło więc, może, o „wyjaśnie- 

mie sytuacji'? Zdaje się, że było to 

zbyteczne. Sytuacja jest aż nadto jas- 

ma w tym sensie, że cokolwiekbądź 

ma na celu rząd, w którym zasiada 

Marszałek Piłsudski, cel ten zostanie 

prędzej czy później oraz temi czy in- 

memi środkami osiągnięty, a opozycja 

przeciwstawić się mu nie zdoła. Głó- 

* wny cel polega, według naszego prze- 

świadczenia, na tem, aby dziś istnie- 

jący de facto system rządzenia państ- 

wem przez rząd a nie przez parlament 

uczynić systemem obowiązującym ró- 

wnież de iure, utrwalając zarazem 

wśród społeczeństwa przekonanie o 

konieczności takiej reformy. Parla- 

mentowi nie zamierza się oczywiście 

odbierać właściwych mu i uzasadnio- 

nych praw ustawodawstwa i kontroli. 

Walkę o analogiczną reformę bę- 

dziemy niedługo widzieli nawet we 

Francji, gdzie rządy parlamentarne 

doprowadziły do sytuacji nie do znie- 

sienia. Mimo to poseł Stroński nie mo- 

że wyzbyć się swoich sentymentów do 

wzorów francuskich, które chciałby 

wciąż przeflancować do Polski. 

Taktyka, którą stosuje Marszałek 

Piłsudski dła przeprowadzenia w Po- 

Isce reformy, jest niezmiernie orygi- 

nalną. Często trudno dociec znaczenia 

i cełu poszczególnych posunięć, ludzie 

tracą wątek, niecierpliwią się i zży- 

mają. Cechą charakterystyczną tej ta- 

ktyki jest zupełna jej niezależność od 

opinji, nieliczenie się ani z krytyką 

ani z inspiracją. Twardo i bezwzględ- 

się i nie odkrywając 

  

  

nie, nie Spieszų 

swoich płanów, czyni Marszałek Pil- 

sudski szachownicy 

polskiej gry politycznej. Jeżeli odrzu- 

cić możliwość przerwania gry z jego 

  

  

posunięcia na 

własnej woli, na co niema żadnych 

danych, mat zagrażający przecwni- 

kowi pozostaje nadal kwestją czasu. 

Misja Marsz, Szymańskiego była 

posunięciem, świadomie otwierają- 

cem pewne szanse przeciwnikowi. 

Marsz. Szymański z niezaprzeczoną 

<ddobrą wolą szukał możliwości pogo- 

MIEZALEŻNY ORGAM DEMOKRATYCZNY 

przesilenia. 
dzenia postulatów Marszałka Piłsuds- 

kiego ze sferami parlamentarnemi. 

Opozycja jednak nie zechciała zgo- 

dzić się na to co i tak faktycznie ist- 

nieje, pomimo jej woli. Przeważyły 

u niej racje „prestiżowe*, które mu- 

szą pociągnąć za sobą dalszą walkę. 

Nie wątpimy co do jej dalszych wyni- 

ków, ale na najbliższą przyszłość nie 

ułatwi ona państwu przezwyciężenia 

obecnego ciężkiego kryzysu gospodar- 

czego. 

Marsz. Szymański musiał złożyć 

swoją misję, skoro przekonał się, że 

utworzenie rządu na takiej podstawie 

jaką sobie założył, jest nie do osiąg- 

nięcia. Sceptycyzm nasz, któremu 

przed tygodniem daliśmy wyraz, oka- 

zał się słusznym. Stosunki polityczne 

w Połsce są dalej niż kiedykolwiek od 

takiego stanu, który mieści w sobie 

szanse na powodzenie zamierzeń pa- 
cyfikacyjnych lub kompromisowych. 

Każdy dzień w rozwoju wydarzeń 

zdaje się tyłko potwierdzać słuszność 

tego twierdzenia. 

Jakże w tem świetle wyglądają 

szanse nowego desygnata Pana Prezy- 

denta, posła Jana Piłsudskiego? 
Mało jest w Wilnie ludzi równie 

dobrze wszystkim znanych i popułar- 

nych, jak sędzia Piłsudski. Mało jest 

ludzi uosabiających w sobie tyle isto- 

tnych cech charakteru, psychiki i po- 

gladów rdzennego wilnianina, co no- 

wy premjer. To przesądza już żywą 

sympatję, jaką ła kandydatura musi 

wzbudzać w jego rodzinnem mieście. 

Będziemy podwójnie dumni i za- 

dowoleni, jeżeli się mu uda skołataną 

nawę państwa polskiego na spokoj- 

niejsze skierować wody. Nie sądzimy 

aby zadanie powierzone posłowi Pił- 

sudskiemu miało być zadaniem przej- 

ściowem łub cząstkowem. Jeżeli Mar- 

Szałek Piłsudski nie chce sam stanąć 

na czele rządu, cobyśmy uważali zą 

decydujący moment w rozgrywającej 

się wałce politycznej, to wysunięcie 

na to stanowisko osoby najbliższej 

znamionuje niechybnie zamiar przy- 

gotowania decydujących pociągnięć. 

Nowy premjer ma wprawdzie dziś 

odbyć konferencje z prezydjami kła- 

bów sejmowych, ale niewątpliwie nie 

po to, aby od ich stanowiska uzależ- 

niać spełnienie swej misji. Już sam 

ten fakt, że poseł Piłsudski zapowie- 

dział na piątek złożenie Panu Prezy- 

dentowi listy swego gabinetu, dowo- 

dzi braku zależności jego zamiarów 

od wyniku dzisiejszych konferencyj 

z przywódcami klubów sejmowych. 

Mimo to zadanie nowego premjera 

nie nałeży ani do wdzięcznych ani do 

łatwych. Sytuacja gospodarcza kraju 

wymaga szybkiego zastosowania śro- 

dków zaradczych. Zależy to w wiel- 

kim stopniu od ciał ustawodawczych. 

Niefunkcjonowanie ich wobec braku 

uprawnień Prezydenta Rzeczypospoli- 

tej do wydawania dekretów, niezmier 

nie ogranicza środki, które rząd może 

Wiele 

spraw można jeszcze odwlec, ale ko- 

nieczności gospodarcze naglą.Do no- 

wego gabinetu powołani będą zape- 

wne ludzie, którzy potrafią sprostać 

tym zadaniom. Tego przedewszyst- 

kiem oczekuje dotknięty kryzysem 

ogół i to będzie niezawodnie najpil- 

niejszą troską nowego premjera. 

Nie potrzebujemy podkreślać, jak 

bardzo szczere życzenia nasze będą 

użyć we własnym zakresie. 

mu towarzyszyły w tej pracy. 

Testis. 

Odwołanie posiedzenia 
pilenum Senatu i komisyj 

senackich. 

WARSZAWA, 26.111 (Pat). Kan- 
celarja Senatu komunikuje, że wy- 

znaczone na 27 i 28 b. m. posie- 

dzenia senackich komisyj, oraz po- 

siedzenie plenum Senatu, które mia- 

ło się odbyć 28 b. m. o godz. 16, 

zostały odwołane. 

Odpowiedź Hendersona na de- 
peszę kondolencyjną ministra 

Zaleskiego. 
WARSZAWA, 26.II1. (Pat.). Na 

ręce p. ministra Zaleskiego, urzędu- 
jącego prezesa Rady Ligi Narodów, 
nadeszła depesza od brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych Hen- 
dersona. w odpowiedzi na depeszę 
kondolencyjną, którą p. minister Za- 
leski przesłał z powodu zgonu lor- 
da Balfoura. Depesza ta brzmi: 

„Rząd J. K. M., głęboko wzruszo- 
ny łaskawą depeszą kondolencyjną, 
którą Wasza Ekscelencja był tak 
dobry przesłać na moje ręce, za po- 
średnictwem sir Erica Drummonda, 
w imieniu Rady Ligi Narodów, z po- 
wodu nieodżałowanego zgonu lorda 
Balfoura, prosi Waszą Ekscelencję 
o przyjęcie naszego serdecznego po- 
dziękowania. Sprawa rozwoju Ligi 
Narodów i pokoju powszechnego 
nader leżała na sercu lorda Balfou- 
ra. Jestem przekonany, że rodzina 
lorda Balfoura, której depesza Wa- 
szej Ekscelencji została zakomuni- 
kowana, odnosi się z uznaniem do 
łaskawych słów Waszej Ekscelencji 
tak, jak ja i moi koledzy wysoko je 
cenią". 

Nagłe poważne zaostrzenie 
się sytuacji wewnętrzno-po- 

litycznej w Niemczech. 

BERLIN, 26.II1 (Pat). Wobec ne- 
gatywnego wyniku, w jakim zakoń- 
czyły się rokowania kanclerza Mu- 
ellera i min. Moldenhauera z przy- 
wódcami frakcyj koalicji rządowej 
w sprawie programu reformy finan- 
sów. sytuacja wewnętrzno-politycz- 
na doznała dziś nagle poważnego 
zaóstrzenia. Niepowodzenie tych ro- 
kowań przypisać należy głównie 
temu, iż w punktach spornych, do- 
tyczących sprawy bezrobocia i pro- 
jektu podwyżek podatkowych do- 
tychczas nie udało się doprowadzić 
do porozumienia między rozbieżne- 
mi stanowiskami frakcji socjal-de- 
mokratycznej i ludowej. 

Dziś przed południem zebrały się 
raz jeszcze poszczególne frakcje ko- 
alicji rządowej celem zajęcia stano- 
wiska wobec wyników wczorajszych 
narad z kanclerzem Muellerem i 
ministrem Moldenhauerem. Frakcja 
socjal-demokratyczna wypowiedziała 
się kategorycznie przeciw propozycji 
kompromisowej ministra Molden- 
hauera w sprawie reformy ubezpie- 
czeń od bezrobocia, oświadczajac, 
iż bezwarunkowo nie zgodzi się na 
żaden projekt, oparty na zmniejsze- 
niu świadczeń na rzecz bezrobot- 
nych. Frakcja centrowa, zgodnie z 
dotychczasowem swem  stanowis- 
kiem, postanowiła zażądać natych- 
miastowego przyjęcia przez pozo- 
stałe frakcje koalicyjne rządowego 
programu finansowego. 

W kołach parlamentarnych u- 
trzymują, iż w czasie wczorajszej 
konferencji kanclerza z przywódca- 
mi frakcyj koalicyjnych przewodni- 
czący frakcji centrowej Bruening 
zagrozić miał na wypadek odrocze- 
nia dalszego sprawy reformy finan- 

sowej wycofania ministrów centro- 

wych Guerarda, Stegerwalda i Wirt- 

ha z gabinetu. O godzinie 4 po po- 

łudniu odbyły się ponowne narady 

kanclerza z przywódcami frakcyj 
koalicji rządowej. 

  

Briand wyjeżdża ponownie 
do Londynu. 

PARYŻ. 26.III. (Pat). Briand przy- 
jął wczoraj jugosłowiańskiego mini- 
stra do spraw 'zagranicznych. Roz- 
mowa obu ministrów dotyczyła naj- 
prawdopodobniej kwestji odszkodo- 
wań wschodnich. Briand odjedzie 
do Londynu przypuszalnie w dniu 
dzisiejszym. 

Przesilenia rządowego w Hisz- 
panii nie będzie. 

MADRYT, 26.III. (Pat.) W związ- 
ku z obiegającemi wczoraj pogłoska- 
mi o spodziewanem ustąpieniu 4 mi- 
nistrów odbyła się konferencja mi- 
nistrów sprawiedliwości, robót pu- 
blicznych i gospodarki narodowej. 
Po konferencji tej ministrowie oświad- 
czyli, że nie może być mowy o prze- 
sileniu rządowem. 

  

głoszenia 
w Kurjerze Wileńskim i we wszystkich 
innych dziennikach zamieszcza 

fachowo i tanio 

Wil. Agencja Reklamowa 
Jan Dyszkiewicz — Wielka 14 

Telefon 12-34. 707 

  

  

    

Pose! Jan Pitsudski-premjerem. 
Dalszy przebieg przesilenia. 

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 

Nastroje i projekty sejmowe. 

Wczoraj w Sejmie przed południem 
panowało duże ożywienie. Komen- 

towano powszechnie przebieg przed- 

wczorajszego dnia i sytuację, jaka 

się wytworzyła po złożeniu misji 

przez p. marsz. Szymańskiego, i wy- 

czerpaniu przez niego wszelkich 

środków, któreby pozwoliły mu na 

stworzenie rządu pacyfikacyjnego. 

Między innemi jedną ze spraw, 

któremi się wczoraj powszechnie 

interesowano, była kwestja terminu 

posiedzenia Sejmu. Jak wiadomo, 

Sejm miał być zwołany w ciągu 

bież. tygodnia najpierw we wtorek, 

potem w środę, wreszcie we czwar- 

tek lub piątek. 

Dla ostatęcznego definitywnego 

ustalenia terminu plenum zebrało się 

wczoraj przed południem prezydjum 

Sejmu pod przewodnictwem p. marsz. 

Daszyńskiego. Po jednem takiem 

posiedzeniu postanowiono pozosta- 

wić decyzję w tej mierze p. marsz. 

Daszyńskiemu. 

P. marsz, Daszyński ze swej stro- 

ny, zamierza zwołać posiedzenie w 

nadchodzącą sobotę. Żaś w piątek 

zbierze się kilka komisyj sejmo- 

wych, które mają przygotować ma- 

terjał dla posiedzenia sejmowego. 

Między innemi ma się odbyć po- 

siedzenie także komisji budżetowej, 

powołanej specjalnie do rozpatrze- 

nia sprawy b. min. skarbu p. Cze- 

chowicza o postawienie go przed 

Trybunałem Stanu, by dać odpo- 
wiedź na pytanie Trybunału Stanu. 
Natomiast zwołane na piątek ple- 

narne posiedzenie Senatu, wczoraj 

przed południem zostało odwołane. 

„ Oświadczenie 
marsz. Szymańskiego. 

O godz. | min. 45 przybył do 

Klubu Sprawozdawców Sejmowych 

p. marsz, Szymański i złożył nastę- 
pujące oświadczenie: 

„Przy złożeniu misji na ręce Pa- 

na Prezydenta, Pan Prezydent za- 
strzegł sobie przyjęcie jej po mojej 

rozmowie ostatecznej z Marszałkiem 
Piłsudskim. Zostałem w Belwederze 

przyjęty dzisiaj o godz, |-eji przed- 

stawiłem P, Marszałkowi cały stan 

rzeczy, Stamtąd udałem się na Za- 

mek, aby ostatecznie prosić o przy- 

jęcie mego życzenia. Pan Prezydet 

przychylił się do mojej prośby”. 

Poseł Jan Piłsudski otrzymał 
misję tworzenia rządu. 

O godz. 6 po poł. w ogólnym 

nastroju oczekiwania i niepewności 

w gmachu na ulicy Wiejskiej, na- 

deszła wiadomość, iż 

Pan Prezydent Rzplitej zapro- 
sił na Zamek w godz. popoł. 
posła Jana Piłsudskiego, któ- 
remu, po krótkiej z nim kon- 
ferencji, powierzył misję two- 
rzenia rządu. Poseł Jan Pił- 
sudski misję przyjął. 

Wiadomość ta wywołała nową 

sensację w kołach parlamentarnych, 
które mimo, iż nie znają jeszcze, jak 
realizować będzie swą misję poseł 
Piłsudski, zapatrują się na nią dość 
sceptycznie. 

Z jednej strony istnieje przypusz- 
czenie, iż deysgnowany  premjer 
wobec negatywnego wyniku konfe- 
rencyj p. marsz. Szymańskiego z 
klubami sejmowemi nie będzie już 
odbywał rozmów z przedstawiciela- 
mi ugrupowań sejmowych, z drugiej 
jednak strony słychać, że poseł Pił. 
sudski ma zamiar rozpocząć pono- 
wnie rozmowy z klubami. 

W takim wypadku, jak nam wia- 
domo, kluby Centrolewu i kl. Naro- 
dowy nadesłałyby jedynie krótkie 
deklaracje, zgodne z dotychczaso- 
wem ich stanowiskiem i niczem nie 
odbiegające od deklaracyj, zložo- 
nych we wtorek wieczorem na kon- 
ferencji u marsz. Senatu, prof. Szy- 
mańskiego. 

Komunikat oficjalny. 

O godz. 9 min. 45 Biuro Prasowe 
Prezydjum Rady Ministrów wydało 
następujący oficjalny komunikat: 

„Dnia 26 b. m. o godz. 19 po poł. 
poseł Jan Piłsudski, desygnowany na 
stanowisko prezesa Rady Ministrów, 
odbył dłuższą konferencję z p. prem- 
jerem prof. Kazimierzem Bartlem, 
poczem o godz. 20 udał się do marsz. 

Daszyńskiego celem odbycia z nim 

konierencji. 

Q godz. 21 p. poseł Jan Piłsud- 

ski odbył konierencję z p. marsz. 

Senatu Szymańskim, poczem udał się 

do Belwederu, gdzie w swojem mie- 

szkaniu przyjął prezesa B. B. W. R. 

posła Sławka, 

Dziś, dn. 27 b. m, poseł Jan Pił- 

sudski odbędzie szereg kolejnych 

konierencyj z prezydjami klubów. 

W piątek, najpóźniej po południu 

poseł Jan Piłsudski zamierza przed- 

stawić Prezydentowi Rzplitej listę 

nowego rządu*. 

Porwanie gen. Kutiepowa zostało 
stwierdzone. 

Żądanie natychmiastowego zerwania stosunków dyploma- 
tycznych z Sowietami. 

PARYŻ, 26.III. (Pat.). W prasie wczorajszej ukazały się ostatnie wy- 
„niki śledztwa, przeprowadzonego w sprawie zaginięcia gen. Kutiepowa. 

Stwierdzają one jednogłośnie porwanie gen. Kutiepowa i wywiezienie 
go drogą morską z Francji. Kilku świadków widziało, jak ładowano skrę- 
powanego i zawiniętego w płaszcz mężczyznę na statek przy wybrzeżu 
normandzkiem. Dalsze śledztwo wykazało, że gen. Kutiepow został prze- 
wieziony do Moskwy i umieszczony w więzieniu na Łubiance, gdzie 
tydzień temu miał się jeszcze znajdować przy życiu. 

Ogłoszenie tych szczegółów porwania Kutiepowa wywołało wielkie 
poruszenie w całej Francji. Gazety nacjonalistyczne występują z gwałtow- 
nemi protestami. „Echo de Paris* podkreśla w szczególności doniosłość 
obrazy, wyrządzonej narodowi francuskiemu. Nie idzie tu o banalny dra- 
mat, rozgrywający się między kilkoma ludźmi, lecz chodzi o przestępstwo 
charakteru ściśle politycznego, o zamach, popełniony przez obce mocar- 
stwo na terytorjum francuskiem. „La Liberte“ poświęca całą pierwszą 
stronę wieczornego swego numeru sprawie gwałtu, popełnionego przez 
G. P. U. Na czele tej stronicy grubemi czcionkami wydrukowano: „ŻZąda- 
my natychmiastowego zerwania stosunków dyplomatycznych z Sowietami". 

Kwestję tę poruszono wczoraj w senacie. Sen. Japy oświadczył, że 
wobec zachowania się Sowietów, uważa za niedopuszczalne utrzymywanie 
z niemi w dalszym ciągu stosunków dyplomatycznych. Minister spraw 
zagranicznych, powołując się na tradycje gościnności francuskiej, prosił 
sen. Japy o cofnięcie swego wniosku, wypowiedziawszy się szczegółowo 
w tej sprawie. Sen. Japy wobec tego nie nalegał na natychmiastowe 
rozpatrzenie jego wniosku. 

Ambasador sowiecki u Briand'a. 
PARYŻ, 26.111 (Pat). Briand przyjął wczoraj ambasadora sowieckiego. 
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WIADOMOŚCI z KOWNA 
ROZBUDOWA KOWNA. 

W dniach ostatnich wykończony został 
projekt i kosztorys budowy nowego gmachu 
poczty w Kownie. Jednocześnie rząd litewski 
asygnował 100 tys. lit. na budowę gmachu, 
gdz ę mieścić będzie jadłodajnia dla pra- 
cowników kolejowych. 

TRANSPORT DRUKÓW LITEWSKICH 
Z WILNA DO KOWNA. 

„ Wedlug informacyj „Liet. Žinios“ zaku- 
piono z inicjatywy litewskiej cały litewski 
księgozbiór, mieszczący się dotychczas — od 
100 lat przeszło — w księgarni Józefa Zawa- 
dzkiego w Wilnie. Księgozbiór, wedłag tychże 
informacyj, przetransportowano już do Ko- 
wna. Wkróte ma się ukazać katalog wzmian- 
kowanych druków litewskich. 

DOKOŁA „POLSKIEJ AFERY 
SZPIEGOWSKIEJ*, 

_ „Według informacyj „Ryłasa* litewska po- 
licja kryminalna zakończyła już śledztwo w sprawie 4-ch osób, oskarżonych o szpiegos- 
two na rzecz Polski, ustalając niezbicie, że na czele afery stał Stefan Wiłkicki, który, przy 
wstąpieniu do Związku Szaulisów, nazwał 
siebie Litwinem, poci ym z Wiłna, 

Cały materjał obciaż przekazany zo0- 
stał prokuratorowi sądu wojennego, 

SKAZANIE KOMUNISTY. 
Rozporządzeniem Komendanta m. Kowna, 

wydalony został do obozu koncentracyjnego 
w Worniach na 6 mies. szewe Sajewicz, 0s- 
karżony o uprawianie agitacji komunistyczn. 

OPERA LITEWSKA W BERLINIE. „Liet. Aidas“ podaje, iż dyrektor opery 
kowieńskiej p. Oleka-Żyliński, który w tych 
dniach bawił w Berlinie, naradzał się z od- powiedniemi instytucjami w sprawie wystę- 
pów opery w Berlinie. Wyniki narady, jak 
podaje pismo, są pozytywne. 

WZNOWIENIE WYDAWNICTWA 
„LIETUVOS UKIS“. 

Wznowiono wydawnictwo pisma „Łietu- 
vos Ūkis i Rinka“. Pismo to będzie wycho- 
dziło raz na trzy miesiące. 

R O KG RZDKO AEOSZYKSJTZKE STEYR TABS 

Walne Zebranie Instytutu 
Badań Spraw Mada aa 

wych w Warszawie. 
, Dnia 24 b. m. w sali Ks. Mazo- wieckich na Starem Mieście odbyło 

się pod przewodnictwem p. Stanisła- 
wa Stempowskiego Walne Zebranie 
Członków Rzeczywistych Instytutu 
Badań - Spraw Narodowościowych. 

zagajeniu prezes Zarządu p. St. Thugutt wygłosił więownieśtć pośmiertne o ś. p. Edwardzie Mali- 
szewskim, członku Zarządu Instytutu zmarłym w listopadzie 1928 r. Ze- brani uczcili pamięć zmarłego przez 
powstanie. 
2 Sprawóźdanie 5 działalności In- 

ytutu za czas od 20 październi 
1928 r. do 20 marca r. b. złożył se kretarz Generalny Instytutu p. Sta- nisław J. Paprocki. Po sprawozdaniu 
wywiązała się krótka dyskusja, w której „zabierali głos m. in. p.p. St. 
Bukowiecki, min. Leon Wasilewski. 

„Sprawozdanie Komisji Rewizyj- nej złożył p. dyr. B. Rzepecki, wno- 
sząc o udzielenie absolutorjum ustę- pującemu Zarządowi, które zostało przez Walne Zebranie uchwalone. 

o Zarządu lnstytutu wybrano p,p.: St. Thugutta (prezes), prof. M. Handelsmana (wiceprezes), pos. H. Loewenherza (wiceprezes), L. Wasi- lewskiego, sen. Kamienieckiego, J. Osmolowskiego i pos. K. Okulicza oraz na zastępców p.p.: T. Hołówkę, A. Tarnowskiego i L. Chomińskiego. Do Komisji Rewizyjnej wybrano p.p.i mec. z Nagórskiego, dyr. B. Rze- peckiego i mec. . Łypacewicza. 
Na członków Rzeczywistych powo- łano p.p.: dyr. ]. Łukasiewicza, 5. Adalberga, prof. Br. Dembińskiego, dr. A. Krysińskiego i pos. T. Seidlera. 

Po zebraniu p. prof. M. Handel- 
sman wygłosił dla członków rzeczy- wistych i zwyczajnych odczyt p. t. 
„Narodowošė jako zasada w polityce międzynarodowej XIX w.“, Po od- 
czycie Zarząd Instytutu podejmował 
gości herbatą, przy której ożywiona 
rozmowa przeciągnęła się do godz. 
10-tej wieczorem. 

ZZSK RIASTOGA КОНЕ ‚ УРНЕНО BIE ZO TB RCAPIAĄ 

Gietda warszawska 2 dn. 26.II. b. r. 
WALUTY i DEWIZY: 
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2 K. UR. 1-E-R аНЕ М ка 

Minister Zaleski o zawartych traktatach z Niemcami. 
WARSZAWA, 26.III. (Pat.) Dziś 

na dorocznym bankiecie, wydanym 

przez Towarzystwo Badań Zagad- 

nień Międzynarodowych p. minister 

Zaleski wygłosił przemówienie, w 

którem poddał politycznej i gospo- 

darczej analizie dwie ostatnio za- 

warte z Niemcami umowy. Rozwa- 

żając motywy, które spowodowały 

rząd polski do podpisania tych umów, 
p. minister powiedział: 

Rzeczpospolita Polska, która do- 
piero od lat I0 nawiązuje przerwaną 

tradycję życia państwowego, jest w 

trakcie utrwalania i ugruntowywania 
swego stanowiska w układzie po- 
wojennym świata. Po ustaleniu defi- 

nitywnem podstawowych elementów 

swego status politycznego i nie ma- 

jąc żadnych aspiracyj agresywnych 
w stosunku do kogokolwiek, Polska, 
z tem większą energją i konsekwen- 

<ją, dąży do jak najszerszej.i naj- 
głębszej rozbudowy normalnych sto- 
sunków sąsiedzkich z pozostałemi 
państwami. Na tej drodze spotykamy 
się obecnie z równie konsekwent- 

nem dążeniem wszystkich państw 
cywilizowanych, nietylko w Europie, 
lecz i na całym świecie. 

Pan minister podkreśla, że już 

niejednokrotnie dawał wyraz idei, 

że porozumienie między Polską a Niem- 

cami jest życiową koniecznością dla 

obu państw i obu narodów. Chcemy 

raz wreszcie skończyć z nastrojem 

drobnej kłótni sąsiedzkiej, gdzie at- 

mosfera stosunków wzajemnych jest 

stale zakłócana drugorzędnemi incy- 

dentami. To też dążeniem konse- 

kwentnem Ministerstwa Spraw Za- 

granicznych jest, by w stosunkach z 

zachodnim sąsiadem naszym, jak i 

z innymi naszymi sąsiądami zaistniał 
stan umownie uregulowanych, nor- 
malnyah i poprawnych stosunków 

sąsiedzkich. 
Od szeregu lat codziennym moim 

wysiłkiem — mówił p. minister — było 
rozbudowywanie tych stosunków przez 

konsekwentne wyrównywanie różnie t 

usuwanie sporów. Ważkim etapem w 
tych pracach są właśnie zawarte о- 
statnio umowy, przedewszystkiem 
zaś, rzecz prosta, układ handlowy, 
który stwarza podstawy normalnej 
współpracy gospodarczej między obu 
krajami. Umowie gospodarczej prze- 
to chcę poświęcić specjalną uwagę. 

Aczkolwiek niechybnie stan woj- 
ny celnej przyniósł organizmowi go- 
spodarczemu Polski szereg niezmier* 
nie dodatnich wyników, a przede- 
wszystkiem zrośnięcie się najdonioś- 
lejszych centrów życia przemysło- 
wego Polski z organizmem gospo- 
darczym kraju, spowodował usamo- 
dzielnienie życia gospodarczego Pol- 
ski i pogłębienie jego stosunków z 
rajami na półaoc i południe poło- 

żonemi, przyczynił się walnie do ro- 
zwoju Gdańska i Gdyni, tem nie- 
mniej jednak, w myśl zasadniczych 
przesłanek polityki polskiej, o któ- 
rych mówiłem przed chwilą, rząd 
polski zawsze był gotów do podpi- 
sania umowy gospodarczej z Niem- 
cami i zaprzestania wojny celnej. 
W toku długich, bo 5 lat trwających 
rokowań, rząd polski szukał zawsze 
podstaw kompromisu i jedynym wa- 
runkiem było, by układ opierał się 
na równowartości wzajemnych kon- 
cesyj. 

Jak wyglądała, w-g opinii rządu 
polskiego — zasada ta w praktycz- 
nym przebiegu rokowań? Mamy zu- 
pełną świadomość tej podstawowej 
prawdy układu sił twórczych w or- 
ganižmie gospodarczym Polski, któ- 
ra mówi, że Polska jest nietylko 
państwem  rolniczem -— posiada 
wszystkie podstawowe elementy, by 
stać się z każdym rokiem coraz to 
potężniejszym organizmem przemy- 
słowym, opartym przedewszystkiem 
o stale wzrastającą pojemność ryn- 
ku wewnętrznego 30-miljonowej rze- 
szy konsumentów. 'To też wytyczną 
w rokowaniach było, że równowartość 
twzajemnych koncesyj musi polegać na 
uwzględnieniu żywotnych interesów za- 
równo rolnictwa, jak,i przemysłu obu 
krojów. 

Dwie były możliwe koncepcje 
traktatu handlowego między Niem- 
<ami a Polską. Albo zawrzeć można 

było układ gospodarczy na zasadzie 
tendencji do szerokiego nawiązania 

stosunków wymiennych między obu 

krajami i wtedy, wzamian za całko- 

wite i nieograniczone możliwości 

penetracji polskiej produkcji rolni- 

czej na rynek naszego zachodniego, 

sąsiada, musielibyśmy dać przemy- 

słowi niemieckiemu również nieogra- 

niczone ilościowo możliwości penet- 

racji na rynek polski, wzamian za 

zniżki celne na nasze produkty rol 

nicze, powinnibyśmy byli dać stro- 

nie niemieckiej szereg zniżek cel- 

nych na wyroby przemysłowe. 

Pierwszą zatem ewentualnością był 

szeroki układ gospodarczy, oparty 

na zasadzie nieograniczonego kon- 

tyngowania obrotu między obu kra- 

"jami. Jako druga możliwość porozu- 

mienia był traktat o zakresie mniej- 

szym, wychodzącym z istniejących 

ograniczeń przywozowych w obu 

krajach, bez zniżek celnych, ze 

ścisłem zrównoważeniem wzajem 

nych koncesyj w dziedzinie kontyn- 

gentów. 

Nie będę opisywał panom tych 

mozolnych 5-letnich rokowań, które 

przechodziły wszelkie możliwe sta- 

dja między obu powyższemi kon- 

cepcjami. Powiem tylko tyle, „że z 

początku próbowaliśmy dojść do 

porozumienia, wychodząc z żądań 
maksymalnych obu stron. W rezul- 
tacie zatrzymaliśmy się na koncepcji 
daleko bardziej ograniczonej, co 
być może jest właściwsze, choćby 
ze względu na to, że po wielolet- 
niem sztucznem zmniejszeniu obrotu 
towarowego między obu krajami 
zbyt szybkie przejście do przeciw- 
nej ostateczności mogłoby wywołać 
niepotrzebne wstrząsy dla naszego 
życia ekonomicznego. To też wza- 
mian za naszą zgodę na pewne o- 
graniczenia w dziedzinie przede- 
wszystkiem naszych postulatów pro- 
dukcji hodowlanej strona niemiecka 
wycofała 600 żądanych początkowo 
zniżek celnych na wyroby przemy- 
słowe. Traktat nie zawiera bynaj- 
mniej ani jednej zniżki celnej, ani 
jednej fiksacji stawek i Połska po” 
zostawiła sobie całkowitą swobodę 
decyzji w dziedzinie taryfy celnej, 
aby posiadać wszelkie elementy 
Obronne dla ochrony swego prze- 
mysłu. 

W klauzulach osiedleńczych ogra- 
niczyliśmy wzajemne prawa osiedlenia 
do kategorji osób, związanych  bezpo- 
średnio z normalnemi funkcjami wy- 
miany gospodarczej między obu kraja- 
mi, zachowując przytem swobodę 
naszego ustawodawstwa wewnętrz- 

nego. Wykluczyliśmy możliwość o- 
siedlenia się na roli oraz osiedlenia 
się drobnych kupców. Należy sobie 
przecież zdać sprawę, że warunkiem 
istotnym normalnych stosunków go- 
spodarczych między dwoma krajami 
jest zawsze umowne uregulowanie 
uprawnień osiedleńców. Nie należy 
przytem zapominać, jak doniosłe 
znaczenie ma również dla naszego 
handlu zapewnienie mu trwałych 
warunków pracy na rynku niemiec- 
kim. Pozatem w powyższych kwe- 
stjach musieliśmy, rzecz prosta, też 
brać pod uwagę interesy tysięcz- 
nych rzesz obywateli polskich, prze- 
bywających na terytorjum państwa 
niemieckiego. 

Ale może traktat, wobec szcze- 
gólnych trudności ekonomicznych, 
które zaistniały u nas w ostatnich 
miesiącach, zawiera w sobie realną 
groźbę poważnej komplikacji dla 
układu życia gospodarczego nasze- 
go? Otóż, rzecz prosta, jak słusznie 
to stwierdził p. minister przemysłu 
i handlu, w tego rodzaju skompli- 
kowanych stosunkach ekonomicz- 
nych, wszelkie przewidywania są 
prawie zawsze niepewne. Traktat 

jest formą, która zostanie wypełnio- 
na treścią przez samo życie. Mogę 
jedynie stwierdzić, że dezwątpienta 
wielkie i podstawowe działy życta go- 
spodarczego Połski, a więc rolnictwo, 
górnictwo, hutnictwo ż przemysł maf- 
tewy, na traktacie bezwzględnie dużo 
ż konkrefnie zyskają. Jeśli chodzi o 
przemysły przetwórcze, które w 
ciągu wojny celnej tak świetnie się 
rozwinęły, to traktat niechybnie nie 
ułatwi ich sytuacji, ale —jak już 
wspomniałem — zagwarantowaliśmy 
sobie wszelkie elementy obronne. 

Zawarlišmy traktat na rok jeden, 
ograniczyliśmy kontyngentowe moż- 
liwości przywozowe, zachowaliśmy 
przeto wszelkie możliwości rewizji 
ewentualnych złych skutków umo- 
wy gospodarczej. Polska musi jed- 
nak konsekwentnie dążyć do koor- 
dynacji swych sił gospodarczych z 
wielkiemi siłami życia gospodarcze- 
go Europy i dążyć do odwažniej- 
szego zmierzenia swych sił na te- 
renie normalnej współpracy i kon- 
kurencji wszechświatowej, gdyż trze- 
ba mieć, przy zachowaniu wszelkiej ' 
ostrożności, żywą wiarę i wielkie 
siły gospodarcze organizmu polskie- 
go. Nie wolno w XX wieku izolo- 
wać życia polskiego od głębokiego 
nurtu współpracy i współtwórczości 
międzynarodowej. 

Dla normalnego rozwoju takiej 
współpracy potrzebne było zlikwi 
dowanie całego kompleksu rozrachun- 
ków, które ciążyły na życiu ekonomicz= 
nem Polski i Niemiec. To zostało za- 
łatwione t. żw. umową warszawską. 

Nie będę zaprzątał zbytnio uwagi 
panów szczegółamitej umowy, uwa- 
żam bowiem, że ma ona raczej zna- 
cznie dla przyszłości, mniej bezpo- 
średnie, niż traktat handlowy. Z 
chwilą kiedy zaistniała realna mo- 
żliwość zlikwidowania w jednym 
wielkim układzie, pojętym jako sze- 
roka likwidacja, wszelkich sporów 
wynikłych z przeszłości. rzecz natu- 
ralna, że rząd polski całkowicie po- 
zytywnie ustosunkował się do po- 
wyższej koncepcji i w jednej umo- 
wie uregulował z sąsiadem swoim 
tysiące procesów, wynikających z 
wojny i traktatu pokoju, a po woj- 
nie obciążających finanse naszego 
państwa. Zaznaczam przytem, że 

myśl tę podjąłem już przed 4 laty 
w rozmowie z ministrem spraw za- 
granicznych Rzeszy i że konsek- 
wetnie od tego czasu dążyłem do 
jej realizacji. Pragnę jednakże parę 
słów poświęcić zrzeczeniu się przez 
Polskę praw likwidacji mienia nie- 
mieckiego. 

Przedewszystkiem uwaga natury 
ogólnej: istota prawna i gospodar- 
cza likwidacji musi być pomyślana, 
jako całkowicie przejściowa. Likwi- 
dacja jest w istocie swej zarządze- 
niem wyjątkowem i musi dla dobra 
państwa i atmosfery spokoju jego 

życia politycznego i gospodarczego 
być możliwie szybko zakończona. 
Nie można bowiem uważać za zja 
wisko normalne, by szereg zdro- 

wych warsztatów pracy był przez 
dłuższy czas obciążony niepewno- 
ścią, wynikającą z uprawnień likwi- 
dacyjnych. 

Zrozumiały te wszystkie państwa 
na Zachodzie, które już przed paru 
laty zakończyły korzystanie z upraw- 
nień likwidacyjnych. Rząd polski od 
roku 1927 powziął zasadniczą decyzję, 
by podjąć próbę uregulowania z rzą- 
dem Rzeszy Sprawy zrzeczenia się 
dalszej likwidacji na zasadzie pew- 
nych kompensat. W związku z od- 
nośnem zaleceniem działu 9-go planu 
Younga dążenie to zostało urzeczy- 
wistnione w umowie warszawskiej 
z 81 października 1929 r. Chciałbym 
przytem jednak podać parę cyfr, 
które dadzą właściwe oświetlenie 
zakresu naszego zrzeczenia się. 

Otóż, do chwili podpisania umo- 
wy na podstawie uprawnień likwi- 
dacyjnych ponad 120 tys. ha ziemi, 
oraz około 1600 objektów miejskich 
przeszły w ręce polskie. Pozostało 
do zlikwidowania jeszcze około 23 
tys. ha i 30-tu objektów miejskich. 
Zaznaczyć przytem muszę, że fak- 
tyczna możliwość przeprowadzenia 
likwidacji tych przestrzeni była ogra- 
niczona tem, że wszystkie sprawy 
likwidacyjne były przedmiotem trwa- 
jącego sporu przed instancjami mię- 
dzynarodowemi, gdyż w trybie postę- 
powania mniejszościowego wszyscy 
właściciele odnośnych  objektėw 
zwrócili się do Rady Ligi, twierdząc, 
że są obywatelami polskimi i przeto 
rządowi nie przysługuje prawo do- 
konania likwidacji ich własności. 
Spór ten nie został dotychczas za- 
kończony. Był on — jak panowie 
pamiętają — przedmiotem rozpraw 
dwóch kolejnych posiedzeń Rady 
Ligi w Madrycie i Genewie, oraz 
jest w trakcie mozolnyeh rokowań 
pod auspicjami Ligi między Polską 
a Rzeszą niemiecką. Słowem, fak- 
tyczne możliwości wykonania upraw- 
nień likwidacyjnych przez rząd polski 
były ograniczone i załeżne od wy- 
niku powyższego sporu. Pozatem 
rządowi pozostają do rozporządzenia 
środki normalne, wykup ziemi z rąk 
obywateli obcych, t. j. dobrowolne 
tranzakcje z wolnej ręki. Z wiado- 
mości, które doszły niechybnie do 
panów, przykonali się panowie, że 
środki te są realne, gdyż w prze- 
ciągu ostatnich paru miesięcy Pań- 
stwowy Bank Rolny nabył z wolnej 
ręki 2 objekty, których likwidacji 
zrzekliśmy się, a które stanowią ra- 
zem |3 tys. ha. Zrzeczenie się więc 
likwidacji praktycznie dotyczy w 
obecnej chwili już nie 23 tys. ha, 
a 10 tys. ha. Nie należy przytem 
żapominać, że umowa warszawska 
daje nam szereg pośrednich korzyści 
finansowych, jak choćby umorzenie 
miljonowych procesów paryskich, 
odszkodowanie za Chorzów. Jedno- 
cześnie dopiero jej zawarcie umoż- 
liwilo nam przystąpienie do planu 
Younga, który umorzył miljardowe 
zobowiązania Polski wobec komisji 
ódszkodowań z tytułu mienia prze- 
jętego i długu wyzwolenia. 

W tym też całokształcie jedynie 
należy „rozpatrywać zrzeczenie się 
Polski prawa likwidacji. 

Wreszcie przechodzę jeszcze do 
jednego tematu, który stał się przed- 
miotem dużej rozbieżności poglądów 
opinji publicznej w Polsce, a miano- 
wicie, sprawy stosunku Polski do 
swych mniejszości w związku z za- 
wartemi umowami. Zaznaczam prze- 
dewszystkiem z całym, naciskiem. 
że z zawartych układów nie wynika 
nawet pośrednio i w jakimkolwiek 
szczególe specjalne prawo sąsiada 
naszego zachodniego do ingerencji 
w stosunku między państwem pol- 
skiem i jego wierzycielami. Stano- 
wisko to najwyraźniej i najdobitniej 
zostało sformułowane, jako podstawa 
wszelkich umów o t. zw. odkupie. 
Decyzja rządu polskiego w sprawie 
odkupu wynikła z następujących 
przesłanek: między Polską a Rzeszą 
niemiecką istniał od 10-ciu lat spór 
o legalność cesji przez rząd nie- 
miecki rent byłej komisji koloniza- 
cyjnej Bauerbankowi w Gdańsku. 
Rząd polski nie uznał legalności 
cesji, dokonanej po rozejmie. Spra- 
wa ta w swoim czasie oparła się 
o Radę Ligi Narodów, jednak spec- 
jalna komisja Ligi Narodów pod 
przewodnictwem lorda Cecila w ro- 
ku 1925 stanowiska zasadniczego 
w tym sporze nie zajęła. Stwierdziła 
jedynie w związku z podpisaniem 
przez Polskę traktatu mniejszościo- 
wego, że częściowo klauzule umów 
rentowych, przewidziane w formie 
prawa odkupu, nie mogą być sto- 
sowane przez rząd polski dla celów 
polityki narodowościowej, lub anty- 
mniejszościowej. 

Przez te decyzje więc już od ro- 
ku 1925 rząd polski miał faktycznie 
ograniczone możliwości swobodne- 
go stosowania klauzul kontrakto- 
wych. Ponadto rząd niemiecki na- 
dal kwestjonował w całej rozciągło- 
ści prawo wykonywania przez rzą 
polski uprawnień, wynikających z 
kontraktów. Cała ta sprawa w wy- 
padku oparcia się o Trybunał Ha- 
ski, szczególnie po zasadnicznym 
wyroku chorzowskim, stawała się 
wątpliwą. To też w dążeniu do u- 
sunięcia w stosunkach między obu 
krajami wszelkich spraw spornych, 
wynikających z przeszłości, t.j. z 
wojny i z traktatów pokoju, rząd 
polski zdecydował się na załatwie- 
wienie tego sporu na zasadach na- 

stępujących: rząd niemiecki przyjął 
na siebie wszelką odpowiedzialność 
materjalną, wynikającą z cesji wo- 
bec Bauerbanku, rząd polski zaś po- 
wziął jednostronną decyzję nieko- 
rzystania z prawa odkupu w wy- 
padku dziedziczenia przez najbliż- 
szych krewnych, z zastrzeżeniem 
jednak, że sukcesorowie nie byli ka- 
rani za przestępstwa lub zbrodnie. 

Cyfrowo sprawa ta wygląda na- 
stępująco: 29 tys. osad rentowych 
utworzyła pruska komisja koloniza- 
cyjna, dotychczas z tego 14 tys. 
przeszło już w ręce polskie, pozo- 
stało więc w ręku niemieckiem oko- 
ło 15 tys. Sprawa ta ma jednak je- 
szcze inne oblicze, które chciałbym 
tu specjalnie podkreślić. Zarządze- 
nie, które odbiera prawo synowi 
dziedziczenia spuścizny po ojcu za 
to jedynie, że mówił w kościele, w 
domu lub w interesach w jakimś 
języku—tak bowiem brzmiały klau- 
zule polityczne odkupu—jest rażąco 
sprzeczne z najistotniejszemi i naj- 
głębszemi zasadami polskiej trady- 
cji państwowej. Nie leży bowiem w 
tradycji połskiej krępowanie swobo- 

y mówienia w jakimkolwiek języ- 
ku w kościele lub domu i policyjne 
sprawowanie kontroli w tej mierze. 
Takie prawo nie mogłoby nigdy po- 
wstać w Polsce, na ziemiach, gdzie 
jesteśmy od wieków i będziemy po 
wsze czasy gospodarzami To też 
powstało ono w głowach obcego 
najeźdźcy i nie było właściwie ni- 
czem innem, jak widomym znakiem 
obaw okupanta przed narastającemi 
siłami prawego gospodarza. 

Z tego powodu nawet przed 1925 
rokiem, a więc wtedy, kiedyśmy po- 
siadali nieograniczone możliwości 
stosowania tego prawa, nigdyśmy 
go, prócz nielicznych wyjątków, prak- 
tycznie w życiu nie stosowali. Jedy- 
nem zastrzeżeniem było, że gdyby 
chciano kiedykolwiek i z tych praw, 
które Polska daje wszystkim swoim 
obywatelom, ukuć broń dla walki 
z państwem polskiem, to stan ten 
nie mógłby być tolerowany. To też 
—jak już stwierdziłem wyżej—z do- 
brodziejstw decyzji rządu polskiego 
zostali wyjęci ludzie, karani sądo- 
wnie za zbrobnie i przestępstwa. 
Tym sposobem zczasem tylko lo- 
jalni i pożyteczni obywatele państwa 
pozostaną właścicielami osad rento- 
wych, Zgodne pożycie wszystkich 
obywateli polskich, niezależnie od 
wyznania i narodowości, leży w wiel- 
kiej tradycji państwowości naszej. 
Wierzę więc, że decyzja, o której 
panom mówiłem dzisiaj w sprawie, 
odkupu, przyczyni się do układania 
się zgodnego współżycia między o- 
bywatelami Rzeczypospolitej naro- 
dowości polskiej i niemieckiej, co 
jest zawsze gorącem dążeniem po- 
lityki polskiej. 

Oto są te uwagi o świeżo zawar- 
tych umowach, które pragnąłem za- 
komunikować szerszemu ogółowi w 
Polsce. Umowy te—ufam— otwierają 
wszelkie możliwości dla twórczej 
i korzystnej dla stron obu współ- 
pracy polsko-niemieckiej nad poko- 
naniem piętrzących się trudności ży- 
cia powojennego Europy. Na zakoń- 
czenie chciałbym podzielić się z pa* 
nami jeszcze paru uwagami w związ- 
ku z obawami o wiele szerszemi, 
które wywołane zostały przez pod- 
pisanie tych układów zarówno w 
Polsce, jak i na terenie Rzeszy. 

Przytaczam panom, z olbrzymie- 
go zresztą materjału, parę charakte- 
rystycznych przykładów. A więc np., 
jeden z posłów do Sejmu oświad- 
cza: „W sam dzień Zaduszny 1929 
roku jak grom uderzyła w ziemie 
zachodnie wiadomość o podpisaniu 
umowy polskiej, zawierającej nieo- 
czekiwane, niewytłumaczone, zgubne 
dla Polski postanowienia. Gdyby się 
ta umowa uprawomocniła, polskości 
na kresach zachodnich zostałby za- 
dany cios, którego nicby nie mogło 
powetowač“. lnny poseł mówi, że 
„spekulacja niemiecka na polską na- 
iwność nie okazała się mylną. Je- 
dnak w ostatniej chwili my, przed- 
stawiciełe ziem zachodnich, na któ- 
rych ta naiwność wkrótce skupić się 
może, winniśmy podnieść głos pro- 
testu przeciwko temu przygotowaniu 
do nowego podziału Polski". Z dru- 
giej strony w Niemczech są ludzie, 
którzy uważają umowę z Polską za 
klęskę narodową. Tak np., pewien 
radca tajny powiada, że „umowa z 
Polską oswabadza politykę zagra- 
niczną Polski, domagającą się gra- 
nicy Odry, od trudności i presji, 
któreby w trudniejszych czasach mu- 
śiały ją doprowadzić do porozumie- 
nia z nami. Powstaje z tego straszne 
niebezpieczeństwo, że Polska prze- 
ciwstawia się nam, jako mocarstwo 
reparacyjne. Zaiste, położenie pra- 
wne Rzeszy staje się cięższem, niż 
w chwili zawarcia traktatu w Wer- 
salu*. Zaś pewien poseł prawicowy 
do Reichstagu mówi: „O ile plan 
Younga zostanie przyjęty, Polska sta- 
nie się mocarstwem uprawnionem 
do stosowania sankcyj i uzyskuje 
prawo okupowania ziemi niemiec- 
kiej, a mianowicie Prus Wschodnich, 
Śląska, Marchji Wschodniej". W tym 
samym duchu ocenia umowę z Pol- 
ską, jako klęskę narodową Niemiec, 
i dziesiątki innych polityków. 

Nie bawiąc się w odgadywanie 
przyszłości i wróżbiarstwo politycz- 
ne, pozostawiam życiu odpowiedź 
na pytanie, czy te przewidywania 
były słuszne i czynię to z całym 
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Z konferencji londyńskiej. 
Ani rusz 

LONDYN, 26-IIi. (Pat). (Reuter). 
Niespodziewane ponowne ujawnie- 
nie się momentów politycznych 
na konferencji morskiej wskazuje 
na całkowite niepowodzenie wszel- 
kich innych prób wyjścia z impasu 
francusko-italskiego. Chociaż w no- 
wej tej fazie istnieje słaba nadzieja 

naprzód. 

na porozumienie 5 mocarstw, jed- 
nak w kołach dobrze poinformowa- 
nych panuje pewien optymizm. Kon- 
ferencja znajduje się obecnie w 
tym samym punkcie, gdzie była 
przed trzema tygodniami i znawcy 
twierdzą, że dopiero się rozpoczyna. 

  

Ważne posiedzenie. 

LONDYN, 26-1II. (Pat). Przybył 
tu dziś wieczorem Briand. Spodzie- 
wają się, że przybycie p. Brianda 
do Londynu wpłynie na ożywienie 
prac konferencji. 

Obecnie jest już pewne, że jutro 
odbędzie się posiedzenie delegatów 
głównych konferencji morskiej, któ- 

remu przewodniczyć będzie premier 
Mac Donald. : AE 

Do narad tych przywiązują duże 
znaczenie. Dziś po południu szef 
delegacji amerykańskiej p. Stimsom 
odbył dłuższą rozmowę z premje- 
rem Mac Donaldem w lzbie Gmina. 

  

Plan Younga w Izbie Deputowanych. 
PARYŻ, 26.Ш. (Pat). Komisja 

spraw zagranicznych lzby Deputo- 
wanych przyjęła sprawozdanie de- 
putowanego oulier w sprawie raty- 

fikacji planu Younga, wnosząc jedy- 
nie kilka zmian do tekstu wniosku, 
zaproponowanego przez  Soulier. 
Poprawki te dotyczą sprawy wzmoc' 

nienia kontroli nad ewentualnem 
uchybieniem Niemiec. 

Komisja odrzuciła wniosek socja- 
listy Griinhauma, domagający się 
włączenia do sprawozdania artykułu, 
stwierdzającego, że Francja zrzeka 
się definitywnie wojny. 

  

List z Anglji. 
Filemon i Baucis.— Z karty żałobnej. — Troski iriandzkie. — 

Wojna na morzu. — Tunel podmorski. 

Londyn, w marcu 1930 r. 

Najstarszy członek angielskiego 
„peerage“, hrabia Coventry, sport- 
sman popularny i gentleman starej 
daty, przeniósł się do wieczności, 
przeżywszy lat 9]. W godzinę śmier- 
ci, żona jego, „najlepsza z żon” i to- 
warzyszka przez lat 65, staruszka 
87-letnia oświadczyła, że po śmierci 
ukochanego męża życie nie przed- 
stawia dla niej żadnej wartości. 
Zdrowa zupełnie położyła się do 
łóżka i po trzech dniach, zanim 
jeszcze zwłoki hrabiego złożono na 
wieczny spoczynek, umarła cichutko. 
Pragnienie wspólnego pogrzebu zo- 
stało spełnione i angielscy Filemon 
i Baucis w jednym spoczęli grobie. 

O zmarłych źle się nie mówi. 
Lepiej zamilczeć. To też lord Artur 
Balfour miał nekrologi skąpsze, niż- 
by mu się z racji jego stanowiska, 
rodu, jego pod wielu względami 
czarującej indywidualności należało. 
Filozof i polityk nie pozostawił po 
sobie prawdziwego żalu. | choć cza- 
sy nienawiści ku niemu minęły, choć 
przebaczono mu zbytni egoizm i 
bezwzględność, choć przeciwnicy 
i ci, wobec których zawinił, milczeli 
lub umarli, rzadko kiedy śmierć wy- 
bitnego bądź co bądź człowieka 
wywołała tak mało żalu. Zimny, 
egoistyczny arystokrata, pomimo ca- 

łej swej światowej, chwilami czaru- 
jącej uprzejmości, mroził wszystkich. 
George Wyndham, poplecznik i ado- 
rator Balfoura, powiedział swego 
czasu o nim: Prawda o Arturze 
Balfourze jest ta: „Wie, że była nie- 
gdyś epoka lodowa i wierzy, że 
znów powróci" 

Lord Bałfour doczekał się za 
życia jeszcze niespodziewanego dla 
siebie rozwiązania kwestji irlandzkiej. 
On, który się wsławił krwawemi 
represjami w lrlandji, dożył wolnego 
państwa irlandzkiego. | dożył tego, 
że początkowe zamieszki, utaręzki, 
zwalczające się wrogie partje, uspo- 
koiły się narzeszcie. Rzecz to z wielu 
względów niełatwa, a niektóre trud- 
ności są niezwykłej natury. I tak 
gdy inne państwa skarżą się na 
przeludnienie, ludność Irlandji po- 
woli się zmniejsza. Przyczynia się 
również do tego emigracja, która 
przecie powinnaby się teraz w zmie- 
nionych warunkach osłabić, ale w 
głównej mierze wpływa na to zmniej- 
szony naturalny przyrost ludności. 
Irlandja jest krajem, w którym naj- 

spokojem. Spokój mój płynie z głę- 
bokiej wiary w niespożytą siłę na- 
rodu polskiego oraz w wielką misję, 
którą naród ten realizuje. Spokój 
ten oparty jest ponadto na świado- 
mości wyrosłej z wieloletniej pracy 
i codziennej praktycznej obserwacji 

życia, która mówi, że już dziś świat 
cały rozumie, jak istotnym i decy- 
dującym czynnikiem równowagi i po- 
koju światowego jest silna Rzeczpo- 
spolita Polska i że opinja publiczna 
już dziś wszędzie zaczyna się prze- 
konywać, że nawet najmniej realna 
próba odjęcia Polsce jednego z de- 
cydujących czynników jej siły, by- 
łaby katastrofą całego życia euro- 
pejskiego. Właśnie wzrost tej świa- 

domości w opinji świata jest może 

najważniejszym naszym dorobkiem 

na gruncie międzynarodowym. jest 

on rezultatem coraz większego krzep- 

nięcia i spajania się wewnętrznego 

sił twórczych narodu. Znikły już dziś 
legendy o sezonowości państwa pol- 
skiego i o możliwości prędkiego je- 
go rozpadnięcia się, gdyż były one 
nierealne. Tak samo skazane są na 

zagładę, jako nierealne, wszelkie pró- 

by pokojowej zmiany istniejącego 
stanu rzeczy. Możemy patrzeć na 
nie ze spokojem i poczuciem siły 
naszego stanowiska, opiera się ono 
bowiem na naszej mocy wewnętrz- 
nej oraz na niezaprzeczonem prawie 
i ma sprawiedliwości, 

* 
trudniej i najpóźniej zawierają mal- 
žeūstwa. W poludniowej Irlandji 
procent niezamężnych osobników 
w stosunku do zamężnych jest naj- 
większy na całym świecie. Jedna 
czwarta mężczyzn Wolnego Pań- 
stwa to ludzie nieżonaci, podczas 
gdy "procent kobiet niezamężnych 
jest najwyższy w świecie. Przytem | 
małżeństwa zawierane są w wieku | 
dość późnym. Z kobiet w wieku 25 
do 30 jest 62 proc. niezamężnych, 
a liczba nieżonatych mężczyzn w 
tym wieku sięga 80 proc. 

Podczas, gdy w Londynie konfe- 
rencja rozbrojeniowa prowadzi swo- 
je bezowocne pertraktacje, na mo- 
rzu Śródziemnem odbywają się ma- 
newry floty angielskiej, których plan 
przewiduje, że admiralowie obu 
„wrogich* armad muszą polec w tej 
walce, zanim los jej ostatecznie się | 
rozstrzygnie. Śmierć ta ma dać pole 
pozostałym oficerom do rozwiązania | 
trudnego zadania własnemi siłami 
i pomysłowością. W manewrach bie- 
rze udział 100 okrętów floty angiel- 
skiej i pomimo oszczędności, panu- ! 
jącej teraz we wszystkich departa- | 
mentach ministerstw angielskich, ma- 
newry te mają być obrazem rzeczy- | 
wistej wojny ze wszystkiemi jej tru- | 
dnościami, z taką samą aprowizacją, | 
uzbrojeniem etc. W programie są | 
nocne napady torpedowców, ataki 
lotnicze, próby przerwania frontu ło- 
dziami podwodnemi. 

Czy kanał, łączący kontynent z 
Anglją, zapobiegnie przyszłym woj- 
nom i czy równocześnie przyczyni 
się do wzmożenia obrotów handlo- 
wych i przemysłowych Wielkiej Bry- 
tanji? Głosy w tej sprawie są różne 
i pomimo przyjaznej opinji komitetu 
odzywają się zdania wskazujące, że 
jeżeli kiedykolwiek tunel taki miał 
ułatwić komunikację, to dzisiaj w 
czasach samolotów pasażerskich plan 
ten jest więcej niż spóźniony. A że 
zarzucana Anglikom  „insularność* 
przez wiela z nich uważaną jest za 
rzecz dodatnią, nie bardzo im się 
uśmiecha tunel, który Anglję pozba- 
wi charakteru wyspy. Cóż z tego, 
komitet wyznaczony przez rząd, spę- 
dził rok przeszło na badaniu możli- 
wości i wydał opinję korzystną, a 
jeżeli parlament da swoje przyzwo- 
lenie, w wapiennem łożysku morza 
wykopią dwa równoległe kanały, 
przez które elektryczne pociągi bie- 
gnąć będą z Anglji do Francji i vice 
versa. Pierwsza propozycja połącze- 
nia Doover z Calais zapomocą ka- 
nału podmorskiego pochodziła od 
Francuza i od tego czasu co parę 
lat projekt ten wznawiano. Teraz z 
krainy marzeń i fantazji plan tem 
przenosi się na grunt realny. Budo- 
wa tunelu ma kosztować 30 miljo- 
nów funtów (funt 43 zł. i 50 gr.), 
ale projektodawcy i komitet uważa- 
ją, że kapitał ten opłaci się sowicie 
przez wzrost handlu i napływu tury- 
stów z kontynentu. 

Bys. 
Sg 

Kulejące równouprawnienie 
kobiet w Angilji. 

Kobiety w Anglji po długich i zażartych 
walkach zdobyły sobie wreszcie równoupraw- 
mienie polityczne. W obliczu prawa zatem 
kobieta jest pełnym obywatelem. Anglja jed- 
mak jest krajem, w którym panuje nie pra- 
wo, lecz zwyczaj. A w obliczu zwyczaju | 
tradycji, które tkwią jeszcze głęboko w śred- 
miowieczu, kobieta ciągle uważana jest w 
Anglji za niesamowolną i niepelnowarto- 
šciową istotę. Tak np. kobietom wzbroniony 
jest wstęp na galerję parlamentu angielskiego, 
Zwyczaj jest tak nieubłagany, że na galerję 
dla wybitnych cudzoziemców nie można na- 
wet było, podczas posiedzenia parlamentu, 
wprowadzić takiej uczonej jak pani Curie- | 
Skłodowska. Również galerja dolna Izby, 
przeznaczona dla sekretarzy, zamknięta jest 
dla kobiet, choćby były, — jak to się zresztą 
zdarza coraz częściej — sekretarkami mi- 
nistrėw albo posłów. Wiadomo też, że ko- 
biety w Anglji nie są przyjmowane do żadr 
nych klubów, bo tak każe przestrzały, łecz 
zawsze jeszcze wszechmocny... zwyczaj.  
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Tymczasowy Komitet obchodu 500-ietniej 
rocznicy zgonu W. Ks. Witolda. 

W związku z przypadającą na 
rok bieżący 500 letnią rocznicą zgo- 
nu W. Ks. Witolda — odbyło się 
«onegdaj w lokalu Magistratu zebra- 
nie organizacyjne, na którem po za- 
gajeniu przez prezyd. Folejewskiego 
i wyborze mec. Krzyżanowskiego na 
przewodniczącego zebrania, oraz po 
przemówieniu red. Okulicza, zawie- 
rającem pobudki, któremi kierowali 
się inicjatorzy zebrania, wyłoniona 
została tymczasowa komisja organi- 

zacyjna obchodu. W skład komisji 
wybrani zostali: prezydent Folejew- 
ski, redaktor L. Abramowicz, red. 
K. Okulicz, prof. Kościałkowski, ks. 
prałat Sawicki, poseł Jan Piłsudski, 
prof. M. Zdziechowski, mec. Broni- 
sław Krzyżanowski, prof. Ferd. Ru- 
szczyc, prof. Ehrenkreutz, p. M. Bren- 
sztejn, dyr. W. Studnicki, red. St. 
Mackiewicz, mec. Engiel, radca W. 
Piotrowicz i p. ]. Ostrowski. 
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Jeszcze p. sen. Bohdanowicz. 
Przemówienie sen. Bohdanowicza 

wygłoszone w Senacie w dn. 12 b. m. 

«w sprawie sytuacji Cerkwi prawosł. 

w Polsce doczekało się pochlebnej 
oceny ze strony pism sowieckich. 

„Prawda* z dn. 18 b. m. z zado- 
woleniem oświadcza, że przemówie- 
nie to „zdemaskowało obłudę prze- 
ciwsowieckiej kampanji z powodu 
rzekomego prześladowania religji w 
Z.S.R.R. i podało szczegóły prze- 
śladowania Cerkwi prawosławnej w 
Polsce". : 

„Izwiestija“ z tegož dnia dodają 
do tego, že sen. Bohdanowicz nie 
wyczerpal jeszcze wszystkiego, coby 
možna w tej materji powiedzieč. 
W každym jednak razie „demaskuje 
on cynizm i obłudę organizatorów 
przeciwsowieckiej kampanji w Pol- 
sce". Ofgan sowiecki twierdzi w dal- 
szym ciągu, że widocznie „przešla- 
dowanie Cerkwi przybiera w Polsce 
tak okrutne formy, iż nawet ten 
umiarkowany działacz zmuszony był 
podnieść głos protestu”. 

Jak wygląda „umiarkowanie* sen. 
Bohdanowicza w sprawach cerkiew- 
nych, wiadomo jest oddawna. Dzia- 
łacza tego pamięta Wilno i inne 
miasta „Siewiero-zapadnago Kraja* 
jako zawziętego „obrusitiela" z cza- 
sów carskich. Wówczas synodalny 
ustrój Cerkwi nietylko go nie raził, 
lecz przeciwnie, był przedmiotem 
jego usilnej propagandy. 

Pogwałcenie ustroju i kanonów 
<erkiewnych przez Piotra Wielkiego 
wchodziło uwagi p. Senatora. Dopie- 
ro kiedy Cerkiew w Polsce zechcia- 
Ja się zwolnić z pod narzuconej so- 
bie opieki moskiewskiej, p. Bohda- 
nowicz stał się zaciekłym obrońcą 

tej zależności, a skoro się to mu nie 
udało, wystąpił z Cerkwi i założył 
własną gminę wyznaniową, dla któ 
rej nie zdołał zdobyć nawet 50-ciu 
zwolenników. 

Odtąd corocznie wygłasza ten 
niepowołany obrońca długie mowy 
w Senacie, w których stara się 
przedstawić sytuację Cerkwi w Pol- 
sce w jak najczarniejszem świetle. 

Nie potrzebujemy tej sytuacji 
malować na różowo. Jest dużo kwe- 
styj wymagających uregulowania i 
zreformowania. Dobra wola czynni- 
ków rządowych w tym zakresie nie 
ulega wątpliwości, istnieją jednak 
duże trudności niezależne wprost 
od rządu. Momentem jątrzącym sto- 
sunki i trudnym do usunięcia jest 
spór pomiędzy Kościołem katolic- 
kim a Cerkwią na tle własności. 
Rząd powinien wprawdzie czynnie 
zająć się tą sprawą, ale nie można 
go czynić odpowiedzialnym za' ak- 
cję rewindykacyjną Kościoła. 

Sen. Bohdanowicz natomiast sta- 
le rysuje sytuację Cerkwi w spo- 
sób obciążający nią państwo, przez 
co wykazuje dość jasno i niezgod- 
nie z rzeczywistością swoje praw- 
dziwe intencje. Pochwały, które uzy- 
skał ostatnio od Sowietów, są naj- 
lepszym dowodem tego, na czyje 
dobro jego akcja powinna być za- 
pisana. Sądzić należy, że i bezstron- 
na opinja prawosławna osądzi na- 
leżycie akcję dawnego „obrusitiela“ 
i patrjoty synodalnego ustroju Cer- 
kwi, a obecnego promotora na mo- 
skiewski sposób pojętej „sobornoś- 
ti“ i działacza „białoruskiego”. 

rz. 

  

WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 
Bestjalstwo żołnierzy sowiekich. 

Z pogranicza sowieckiego donoszą o nie- 
bywalym terorze i bestjalstwie sowieckiej 
straży granicznej, która na odcinku granicz- 
mym Gierwiele (Raków) zamordowała 2 wło- 
ścian oraz zraniła 7-miu. 

Zajście przedstawia się w następujący spo- 
sób: dnia 24 b. m. o godz. 7 rano grupa włoś- 
<ian wyrąbywała nielegalnie las graniczny 
sowiecki. W trakcie tego została otoczona 

przez strażników sowieckich, którzy odebrali 
drzewo i dotkliwie pobili kilku włościan. 
Włościanie w odpowiedzi siekierami zranili 
2 strażników, wówczas bolszewicy użyli broni 
zabijając dwóch włościan. Pozostali zdołałi 
zbiec do lasu, podczas pościgu jeren z żoł- 
nierzy utonął. 

Wczoraj jednemu ze zbiegów udało się 
przedostać na teren polski. 

Samoloty sowieckie nad pograniczem 
: polskiem. 

Ostatnio na pograniczu polsko-sowiec- 
'«xiem zauważono tajemnicze manewry sowie- 

„ ckiej floty powietrznej. 
Dnia 24 b. m. rano zauważono w rejonie 

Dzisny dwa samoloty wojskowe sowieckie, 
%tóre przez dłuższy czas krążyły na pogra- 

niczu. W tym dniu koło Chocieńczyc (Wiłej- 
'ka) zaobserwowano samolot sowiecki, który 
dokonywał tajemniczych zdjęć terenu. Rów- 
nież we wtorek zauważono koło Iwieńca sa- 
molót bolszewicki, który lustrował pograni- 
cze. 

Włościanie wciąż uciekają. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni placów- 

%i K. O. P. w rejonie odcinków granicznych 
Wilejka i Dzisna zatrzymały 46 włościan, 

= 

GŁĘBOKIE : 
+ W odpowiedzi oszezercom. W ostai- 

mich czasach ukazały się w kilku dziennikach 
warszawskich i wileńskich, artykuły, doty- 
«czące działalności Związku Р. № $. Р. м 
powiecie dziśnieńskim i zjazdu powiatowego 
tegoż Związku z dnia 9 i 10 lutego 1930 r. 
Jednocześnie z tem z ambony kościoła pa- 
rafjalnego padły zarzuty, podobne treścią 
artykulom w prasie. 

Jednym z takich artykpłów jest „Anty- 
katolicki charakter Związku Zaw. Naucz. 
Szk. Pow.*, umieszczony w Dzienniku Wi- 
teńskim z dnia 11.III. 193 r., Nr. 58. Z treści 
tego artykułu jasno widać, że autor p. „Kap“ 
ma zjeździe związkowym nie był, gdyż ina- 
«©zej tak skrajnego oszczerstwa nie mógłby 
<dlo prasy skierować. Nie czujemy się w obo- 
'wiązku usprawiedliwiać ze swej działalności 
panu Kapowi, tworzymy bowiem organizację 
za poważną, by wdawać się w polemikę z je- 
dnostkami, patrzącemi na wszystko przez 
szkiełka nienawiści i fanatyzmu. Śpieszymy 
„jędnak sprostować stawiane nam zarzuty, 
aby ogół społeczeństwa poinformować rze- 
<zowo, a mianowicie: 

1. Nieprawdą jest, że zjazd odbył się w 
atmosferze nieżyczliwej dla Kościoła Kato- 
łickiego, — natomiast prawdą jest, że prze- 
*wodniczący zjazdu Związku zaprosił na zjazd 
amiejscowego księdza dziekana, który zapro- 
szeniem pogardził. 

2. Nieprawdą jest, jakoby delegat Zwią- 
zku Okręgu Wileńskiego wzywał swliakówo 
<ów nie współpracować z duchowieństwem 
š organizacjami przez kler popieranemi, — natomiast prawdą jest, że zjazd jednomyśl- 
mie „uchwalił „współpracę ze wszystkiemi or- 
ganizacjami, idącemi w kierunku państwowo- 
twórczym bez względu na przynależność na- zodowościową i religijną członków. 

3. Nieprawdą jest, że zjazd zwalczał Du- <howieństwo Katolickie i społeczne poczyna- 
mia Kościoła Katolickiego, — natomiast pra: wdą jest, że przyjęto, aby z godnością od- ia OE stawiane Związkowi przez 

wie jednostki z pośród kl wiata „dziśnieńskiego. ACE: 
„ Nieprawdą jest, że przebieg zjaz y- wołał przykre wrażenie AA pólesiócnić 

miasta Głębokiego, — natomiast prawdą jest. że bardzo przykre wrażenie wśród miejsco- 
wego społeczeństwa wywołało kazanie, wy- głoszone w pierwszą niedzielę po zjeździe, <czerniające nauczycielstwo jakoby dążące 
do komuny i bolszewizowania, kraju, oraz 
"wyrzucenia religji ze szkoły. 

Wieksza szkoda, že pan Kap nie był obec- 
nym na zjeździe, gdzie mógłby się dowie- 
«dzieć, że zjazd przez cały czas swych obrad 
rozważał jakby podnieść poziom nauczania, 

  

którzy zbiegli z terenu Rosji sowieckiej na- 
skutek panującego tam terroru w stosunku 
do właścicieli drobnych nieruchomości. 

Ej 
—niż rzekoma „szkoda, że młodzieńczy za- 
pał młodych pedagogów nie zadał sobie tru- 
du zająć się czemś poważniejszem*. Niech 
pan Kap dowie się tą drogą, że żołnierzem 
wyzwalającym Dziśnieńszczyznę, jeśli mowa 
o nauczycielstwie, był przeważnie związko- 
wiec. Radzimy na przyszłość panu Kapowi 
w podobnych wypadkach kierować się więcej 
sumieniem i uczciwością niż kłamliwemi do- 
niesieniami i oszczerstwami. 

Zarząd Oddziału Pow. Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szk. Powsz. 

w Głębokiem. 

G©SZMiANA 
-+ Zebranie naczelników władz niezespo- 

lonych. Pod przewodnictwem starosty Ko- 
walewskiego odbyło się zebranie naczelni- 
ków władz niezespołonych, poświęcone spra- 
wie odciążenia urzędów gminnych i magi- 
stratów miast z zadań poruczonych i uspraw- 
nienia administracji gminnej. Zebranie to 
poprzedziły dwie konferencje na temat po- 
wyższy, odbyte z udziałem urzędników gmin- 
nych i powiatowych. Akcja ma na celu: 
a) odciążenie gminy drogą zmniejszenia, e- 
wentualnie zaniechania pewnego rodzaju po- 
uczeń każdego z resortów niezespolonych, 
b) możliwości wypłaty pewnego odszkodo- 
wania lub ewentualnego prawa pobierania 
opłat za pewne czynności dokonywane przez 
gminę, co też pozwoli gminie zaangażować 
dodatkowo pracownika sezonowego, wobec 
przeciążenia pracą etatowego personelu gmin- 
nego i z drugiej strony niemożności budże- 
towej poświęcenia istniejących etatów pra- 
<cowniczych w gminie, c) uprawnienia w 
dziale poruczeń. 

-+ Z Komitetu Przysposobienia Rolnego. 
Na posiedzeniu Powiatowego Komitetu Przy- 
sposobienia Rolnego w Oszmianie agronom 
powiatowy W. Perepeczko złożył sprawozda- 
nie z akcji przysposobienia rolnego r. 1929. 
Ze sprawozdania tego wynika, że do kon- 
kursów r. ub. przystąpiło 149 uczestników, 
zgrupowanych w 20 zespołach, do końca wy- 
trwało, t. j. zebrało plony 113 uczestników, 
zaś 108 dostarczyło swe plony na wystawę 
powiatową. Największy plon buraków pa- 
stewnych osiągnięto 1364 kg., kapusty 1048 
kg. i 318 kg. ziemnioków ze 100 m*. Na- 
stępnie została wybrana nowa komisja P. R. 
na rok 1930, w skład której weszli: pp. A. 
Żyliński — prezes, J. Dziewięcki — wice- 
prezes, członkowie: J. Jeleniewski, B. Pole- 
nis, J. Ludkiewicz, T. Lisowski, W. Pere- 
peczko, P. Czechnik, S. Keczmer. Sprawa 
konkursów w roku 1930 przedstawia się im- 
(ponująco. Do dnia 10 marca r. b. zgłosiły: 
Gospodarstwa samodzielne, Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej i Strzelec, ogółem 86 ze- 
społów z 622 uczestnikami. 

КОВ ТЕК ` 

„Obchėd dwunasteį rocznicy 
ogłoszenia niepodległości 

Białorusi. 
Jak już podawaliśmy, na dzień 

25 marca r. b. przypadała dwunasta 
rocznica ogłoszenia niepodległości 
Białorusi. W dniu tym społeczeń- 
stwo białoruskie w Wilnie urządziło 
bardzo uroczysty obchód. 

Obchód się rozpoczął nabożeń- 
stwem w kościele św. Mikołaja, ce- 
lebrowanem przez księdza A. Stan- 
kiewicza. Jednocześnie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w cerkwi 
Piatnickiej, celebrowane przez księ- 
dza prawosławnego A. Kowsza. 

O godz. 12 odbyła się uroczysta 
akademja, urządzona przez ad hoc 
stworzony komitet, na którym zosta- 
ły wygłoszone odczyty: A. Łuckie- 
wicza na temat: „Akt 25 marca 1918 
r. na tle ewolucji białoruskiej myśli 
politycznej" i SŚ. Stankiewicza na 
temat: „Ideał niepodległości państwo- 
wej a młodzież białoruska”. 

O godzinie 18 odbyła się w sali 
Klubu Handlowo-Przemysłowego u- 
roczysta akademja, urządzona przez 
Białoruski Komitet Narodowy, gdzie 
po słowie wstępnem senatora W. 
Bohdanowicza wygłosił obszerny od- 
czyt ks. W. Godlewski, w którym 
odźwierciedlił cały rozwój myśli po- 
litycznej narodu białoruskiego. 

Potem nastąpiły przywitania ze 
strony przedstawicieli innych naro- 
dowości, a mianowicie przemawiali 
kolejno: prezes Ukraińskiego przed- 
stawicielstwa parlamentarnego poseł 
Lewicki, prez. Łotewskiego Komi- 
tetu Narodowego Staszys, w imieniu 
społeczeństwa Żydowskiego poseł 
dr. Wygodzki, rosyjskiego — Włady- 
mirow, wreszcie z ramienia akademi- 
ków Ukraińców Sahajko i akademi- 
ków Litwinów — Juszkiewicz. 

Po ukończeniu przemówień, na- 
stąpiły produkcje koncertowe, de- 
klamacje i t. d. ot, 

Sg 

Zaprowadzenie służby tele- 
fonicznej między Wilnem a 
Francją, Belgią i Finlandją. 

Z dniem | kwietnia r. b. wpro- 
wadzona zostanie służba telefonicz- 
na bez ograniczenia czasu (przez 
całą dobę) między Białymstokiem, 
Bielskiem, Bydgoszczą, Gdynią, Ka- 
towicami, Krakowem, Łodzią, Lwe- 
wem, Poznaniem, Warszawą i Wil- 
nem z jednej strony, a Paryżem 
oraz wszystkiemi miejscowościami 
departamentów Mensthe et Moselle, 
Moselle, Bas-Rhin, Haut-Rhin i 
Wosjes z drugiej strony. Opłata za 
trzyminutową rozmowę zwykłą z 
Polski do Paryża wynosi 12 fr. 20 
cent., do wszystkich miejscowości 
leżących w wyżej wymienionych 

* departamentach 10 fr. 20 cent. 
ruchu telefonicznym między Polską 
a Francją są dopuszczone wszyst- 
kie rodzaje rozmów z wyjątkiem 
błyskawicznych. 

Również z dniem | kwietnia br. 
wprowadzona zostanie służba tele- 
foniczna między Wilnem a wszyst- 
kiemi urzędami w Belgji. Opłata za 
3 minutową rozmowę zwykłą z Pol- 
ski do Belgji wynosi 10 fr. 20 cent. 

Ponadto wprowadzone zostaje 
połączenie telefóniczne Wilna z 
miastami finlandzkiemi,  Holsinki, 
Tompere i Turku (Abo) via Berlin. 
Oplata za 3 minutową rozmowę 
zwykłą z powyższemi relacjami wy- 
nosi 17 franków 20 cent. s ч 

Akcja odbudowy kraju. 
Ministerstwo robót publicznych 

przekazało do dyspozycji wajewódz- 
twa wileńskiego w funduszu odbu- 
dowy kraju na marzec r. b. kredyt 
w wysokości 200.000 złotych na po- 
życzki dla najuboższej ludności wsi 
na odbudowę budynków mieszkal- 
nych, zniszczonych wskutek działań 
wojennych. 
PRAZEIYDIAT PET I KOR OMNI T RINDI 

Przednówek. 
Zawsze najcięższy to okres na wsi. Za- 

pasy zeszłoroczne mają się ku końcowi a do 
nowych — daleko. 

W chwili obecnej wieś przeżywa zły czas. 
Niskie ceny płodów rolnych nie pozwoliły 
w roku zeszłym zgromadzić zapasu pienię- 
dzy. Ja donosi prasa, wieś jest obdłużona, 
płaci wysokie, rujnujące procenty. 

Takie ciężkie przedówkowe okresy od- 
czuwa drobny rolnik tem więcej i tem bo- 
leśniej im mniej myślał swego czasu, kiedy 
było dobrze i obficie, o tworzeniu sobie re- 
zerwy pieniężnej, o ile nie oszczędzał. 

Tak to bywa, jak z tym snem Faraona 
o siedmiu krowach tłustych, a potem sied- 
miu chudych, które pożarły te tłuste; lub 
jak te siedem kłosów pięknych i siedem pu- 
stych, które pożarły kłosy pełne. 

Po siedmiu czy więcej latach urodzaju, 
kiedy spichrze są pełne, może przyjść okres 
mieurodzaju, klęski, biedy. 

Jakże to więc trzeba pamiętać o przysz- 
łości i gromadzić, zbierąć, oszczędzać zapas 
pieniędzy w tym dobrym, obfitym, urodzaj- 
nym czasie, aby potem, w latach gorszych, 
było skąd zaczerpnąć. 

To co tutaj piszemy tyczy się nietylko wsi, 
To samo bywa w życiu mieszkańców miast. 
Wszyscy miewamy okresy większ. powodze- 
mia, po których, jakgdyby prawem przeci- 
wieństwa przychodzi jakiś kryzys, przesile- 
nie, okres mąrtwoty i zastoju. 

Kto pamięta, aby w czasie dobrym nie 
spożywać całego zarobku, alę część oddawać 
na zapas, na „czarną godzinę* do P. K. 0.— 
ten myśli o nieznanem Jutrze i ten, prze- 
zorny i oszczędny, uniknie biedy, okresu 
gorszego. 

W każdym okresie dobrym lub nawet 
złym pamiętać trzeba, o oszczędzaniu bo mo- 
że przyjść okres w życiu człowieka jeszcze 
gorszy, mogą zajść wypadki i klęski, które 
daną ludzką sytuację pogorszą. 

Oszczędności oddane do P. K. O. wyra- 
tować nas mogą z każdej złej opresji, bo 
każdej chwili możemy je podjąć. Leżą one 
tak stokrotnie zabezpieczone, nietykalne, na- 
sze, przyrastają, procentują. 

Pamiętajcie więc, ludzie wsi i miasta: 
tworzyć swoją rezerwę pieniężną w P. K. O. 

M. Cz. 

W I EE Ń SK 

KRONIKA 
Dziś: Jana Damasceńskiego. 

Jutro: j Jana Kapistrana M. 
Czwartek 

Wschód słońca—g. 5 m. 25 

Zachód „ —g. 18 m. 00 

  

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 

w. Wilnie z dnia 2*/M1—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 763 

Temperatura srednia: +- 2° С 
» najwyższa: + 5° С 

» najniższa: — 3% C 
Opad w milimetrach: 3 
Wiatr przeważający: południowy. 
Tendencja barom.: spadek. 

Uwagi: półpochmurno, boczne słońce, 

w nocy deszcz. 

QSOBISTE 

— Dyrektor Kolei Państwowych inż. K. 
Falkowski powrócił w dniu 27 b. m. z War- 
szawy i objął urzędowanie. 

— Kurator Okręgu Szkolnego p. Stefan 
Pogorzelski wyjechał dnia 26 b. m. na kilka 
dni w sprawach służbowych do Warszawy. 
Zastępuje go naczelnik wydziału p. Jan 
Bobka. 

ADMINISTRACYJNA 
aa. 

— Nowe Stowarzyszenia. Do rejestru sto- 

warzyszeń, związków, istniejącego w Wil. 
Urz. Wojewódzk. wpisane zostało nowopo- 
wstałe w Wiłnie stowarzyszenie oświatowe 
pod nazwą „Żydowski Klub Myśli Państwo- 
wej”, które według brzmienia $ 5 zatwier- 
dzonych statutów stoi na gruncie demokracji, 
uznając ją za jedynie zdolną do Tozwiąza- 
nia kwestyj narodowościowych w duchu 
pełnego równouprawnienia i pełnej wolności 
obywatelskiej. Stowarzyszenie działać będzie 
za pomocą urządzania wykładów, odczytów, 
wydawania pism, broszur, ksi: 
dania bibljotek, czytelń, świetlic. 

— Zarejestrowane zostało dalej przez 
władze „Towarzystwo Pracowpików Kolejo- 
wych „Ognisko*, które nie miało dotąd za- 
twierdzonego statutu, a czynne było pod na- 
zwą „Towarzystwa Pracowników Kolejowych 
YMCA — Ognisko*. Towarzystwo to ma za 
zadanie krzewienie, popieranie kultury i 
oświaty wśród pracowników kolejowych. 

— Zalegalizowano wreszcie „Okręgowy 
Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolni- 
czych* w Święcianach i Postawach, mające 
na celu popieranie rozwoju rolnictwa. 

MIEJSKA 

— Nowy kierownik wydziału kanaliz.- 
wodociąg. Magistratu m. Wilna. Jak już po- 
dawaliśmy z dniem 1 kwietnia zasłużony i 
długoletni kierownik wydziału kanalizacyjno- 
wodociągowego Magistratu m. Wilna inž. 
Sokołowski przechodzi na emeryturę 

W związku z tem Magistrat ogłosił kon- 
kurs na wakujące stanówisko. W wyniku 
konkursu prezydent Folejewski mianował 
naczelnikiem wydziału kanalizacyjno-wodo- 
ciągowego inż. Breza (z Lublina), który przy- 
był już do Wilna i z dniem 1 kwietnia 
przystępuje do pełnienia swych funkcyj. 

— Urodziny, małżeństwa i pogrzeby. We- 
dług danych w ciągu miesiąca lutego zawarto 
w Wilnie małżeństw 94, w tem chrześcijań- 
skich 56. Urodziło się dzieci 362, w tej licz- 

„.bie chłopców 189 i dziewcząt 173. 
W: tymże okresie zmarły 353 osoby, prze- 

ważnie na gruźlicę. 
— Wstęp na rzeźnie miejskie bezpłatny. 

Na skutek interwencji cechu rzeźników — 
Magistrat m. Wilna postanowił znieść opłaty 
za wstęp na rzeźnię miejską . Dotychczas 
Magistrat pobierał od rzeźników opłatę w 
wysokości 20 złotych rocznie. 

SPRAWY SZKOLNE 

— „Antygona* Sofoklesa w gimn. Zyg- 
munta Augusta. Dnia 29 i 30 marca 1930 r. 
w gimnazjum im. kr. Zygmunta Augusta ode- 
graną zostanie przez uczennice gimn. im. E. 
Orzeszkowej i uczniów gimn. Zygmunta Au- 
gusta, „Antygona* Sofoklesa. 

Przedstawienie poprzedzi prelekcja prof. 
U. S.:B. S. Srebrnego. Początek o godz 19 
(7 pp.). Ceny miejsc od 1 zł. do 2 zł. Dochód 
przeznaczony na rzecz Bratnich Pomocy obu 
gimnazjów. 

SPRAWY AKADEMICKIE 

— Z Bratniej Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akademickiej. Podczas feryj świątecznych — 
od 31 marca do 28 kwietnia r. b. Sekretarjat 
Bratniej Pomocy będzie urzędował trzy razy 
tygodniowo: poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 7—9 wiecz. 

Obowiązki prezesa Bratniej Pomocy od 1 
do 15 kwietnia r. b. będzie pełnił kol. Stefan 
Fundowicz, od 15 kwietnia do 1 maja r. b. — 
kol. Michał Czerewko. Na ostatniem zebraniu 
Zarządu Stowarzyszenia Bratnia Pomoc P. 
M. A. U. S. B. referentem kolonji wypoczyn- 
kowej w Legaciszkach został mianowany kol. 
Michał Czerewko. 

Kol. Świeżyński Zdzisław został przewod- 
niczącym Komisji Kwalifikacyjnej. Wobec 
ustąpienia kol. Józefa Wysockiego prowadze- 
nie Kartoteki podjęła się kol. Halina Bur- 
bianka. 

Wskutek gruntownego remontu i dezyn- 
fekcji Mensy Akademickiej — będzie nie- 
czynna od 14 do 26 kwietnia r. b. 

Referent Ogniska zwraca się do wszyst- 
kich organizacyj akademickich z prośbą o 
składanie ofiar na rzecz odpowiedniego urzą- 
dzenia lokalu Ogniska. 

W przyszłym miesiącu ukaże się ozdobnie 
wydana broszura propagandowa o Legacisz- 
kach. 

— Podziękowanie. Koło Historyków ser- 
decznie dziękuje . Chórowi Akadamickiemu, 
Kołu Muzycznemu, oraz wszystkim tym ko- 
leżankom i kolegom, którzy swoim udziałem 
w „Sądzie nad średniowieczem* dopomogli 
do uświetnienia widowiska. 

  

Z POCZTY 

— Zakaz wywierania presyj za przyna- 
leżność związkową pracowników. Wobec za- 
żaleń niektórych organizacyj związkowych 
na naczelników urzędów pocztowych, którzy 
rzekomo używają swego wpływu na pod- 
władny personel w kierunku przynależności 
związkowej — prezes Wileńskiej Dyrekcji 
Poczt. i Telegrafów inż. Żuchowicz wydał 
okólnik, w którym poleca naczelnikóm urzę- 
dów zachować jak najdalej idącą bezstron- 
ność w sprawach przynależności związkowej 
podległych im pracowników i bezwzględnie 
powstrzymać się od wszelkiej presji, jako 
w żadnym wypadku niedopuszczalnej. 

SPAWY RZEMIEŚLNICZE 

— Zebranie Młodzieży Rzemieślniczej m. 
Wilna, wszystkich zawodów. W niedzielę dn. 
30 b. m. o godz. 15-tej (3 p. p.) w sali Chrześ- 
cijańskiego Domu Ludowego przy ul. Metro- 
politalnej 1 (parter) odbędzie się ogólne ze- 
branie Młodzieży Rzemieślniczej m. Wilna 
wszystkich zawodów. Na zebraniu zostaną 
wygłoszone dwa referaty p. t. „O cechach 
średniowiecznych w Polsce“ i „Znaczenie i 
potęga organizacji“. Po referatach nastąpi 
część artystyczna, oraz przedstawienie ama- 

torskie wykonane przez członków Koła Dra- 
matycznego naszego Stowarzyszenia. 

Ze względu na ważne sprawy dotyczące 
rzemiosła polskiego, które będą omawiane na 
zebraniu rzemieślniczem, pożądany jest u- 
dział starszego społeczeństwa rzemieślnicze- 
go. Wejście bezpłatne. 

ZE I STOWARZYSZEŃ 

— Z Wileńskiego Klubu Społeczno-Poli- 
tyeznego. Zebrania wtorkowe w Klubie Spo- 
łeczno-Politycznym w Wilnie (Ostrobramska 
19) mają już w naszem mieście ustaloną tra- 
dycję, skupiając elitę kulturalną i intelektu- 
alną przyciąganą żywemi referatami dysku- 
syjnemi. Miła i naturalna swoboda nadaje 
tym zebraniom niewymuszone cechy towa- 
rzyskie, pozbawia je zimnego zaz 
stroju zwykłych odczytów i sprawia, że szczu- 
płe salki Związku Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet ledwie pomieścić mogą rozszerzające się 
ciągłe koło stałych bywalców. 

Na ostatnim „wtorku”, dnia 25 b. m. pp. 
J. Kirtiklisowa i Br. Rydzewski podzielili się 
wrażeniami z kilkudniowej wycieczki człon- 
ków T-wa Zbliżenia Polsko-Łotewskiego do 
Dyneburga i Rygi, będącej, jak wiadomo, re- 
wizytą na wycieczkę do Wilna gości polsko- 
łotewskich z Dyneburga. Prelegenci w pięk- 
nej formie zakomunikowali o swyh wraże- 
niach i spostrzeżeniach, dotyczących kraju, 
społeczeństwa, oświaty, kultury, zagadnień 
gospodarczych, społecznych i politycznych, 
Życia kolonji polskiej i t. d. Prelekcje były 
uzupełnione przez członków wycieczki pp. 
kuratora Pogorzelskiego, red. Leczyckiego, 
poczem po ożywionej wymianie zdań posta- 
wiono kilka dezyderatów, mająych na celu 
dążenie naszego społeczeństwa do zacieśnie- 

nia tak sympatycznie zawiązanych węzłów ze 
społeczeństwem łotewskiem i do udzielania 
wydatniejszej pomocy moralnej, intelektual- 
nej i materjalnej mniejszości polskiej na Ło- 
twie. 

ZEBRANIA | OBCZYTY 

— „Wrażenia z podróży po Włoszech, 
Szwajcarji 1 Austrji*. Pod powyższym tytu- 
łem wygłoszony zostanie przez p. inż. Wła- 
dysława Jacewicza odczyt dnia 28-b. m. o 
godz. 20-ej w sali Stowarzyszenia Techników 

przy ul. Wileńskiej 38. 7 
Prelekeję urozmaica ciekawe przežrocza. 
Wejście bezpłatne. Goście mile widziani. 
— Zebranie Wileńskiego Koła Związku 

Bibljotekarzy Polskieh. Dnia 11 kwietnia, w 
piątek o godz. 7.30, w razie zaś braku quo- 
rum, o godz. 8-ej odbędzie się w gmachu 
Uniwersyteckiej Bibljoteki Publicznej dorocz- 
ne walne zebranie członków Koła z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) sprawozda- 
nie roczne Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 2) 
wybór 5 członków Zarządu i 3 członków Ko- 
misji Rewizyjnej, 3) wybór 2 delegatów na 
Zjazd Delegatów Kół Związku Bibljotekarzy 
Polskich w Warszawie, 4) wnioski na Zjazd 
Delegatów, 5) wołne wnioski. 

          

  

  

  

RÓŻNE 
— Likwidacja wileńskiej paratji marja- 

wiekiej. Ostatnio do Wilna przybyło kilka 
delegatów „biskupa* Kowalskiego. „Księža“ 
ci codziennie prowadzą tajemnicze narady 
i odbywają konferencje z miejscowymi od- 
szczepieńcami kościoła katolickiego. 

Według zaciągniętych informacyj delega- 
ci lustrują gospodarkę miejscowego „kościo- 
la“ marjawickiego, przeprowadzają wizytację 
duszpasterską oraz pouczają miejscowych 
„księży marjawickich ® jaki sposób przy- 
gotować się do likwidacji wileńskiej parafji. 

TEATR i MUZYKA 
— Teatr Miejski na Pohułanee. Ostatnie 

przedstawienia sztuki „Broadway*. Ze wzglę- 
du na nadzwyczajne powodzenie sensacyjnej 
amerykańskiej nowości „Broadway“, sztuka 
ta utrzymuje się jeszcze w ciągu dni kilku 
na repertuarze Teatru Miejskiego na Pohu- 
lance. 

Dziš po raz 244y „Broadway“, wywie- 
rający nadzwyczaj silne wrażenie. 

° — „Karol i Anna*. Przygotowania do 
wystawienia tej nowości scen europejskich 
zbliżają się już ku końcowi. 

Premjera zapowiedziana na środę naj- 
bliższą. 

— „Krakowiacy i Górale* na przedsta- 
wieniu popołudniowem. Barwna opera naro- 
dowa „Krakowiacy i Górale'* ukaże się po 
raz ostatni w niedzielę najbliższą na przed- 
stawieniu popołudniowem o godz. 3.30. Ceny 
miejsc zniżone. 

— Teatr Miejski Lutnia. Dziś w dalszym 
ciągu grana będzie „Miłość czy piešė“ šwiet- 
na komedja Fijałkowskiego i Dunin-Markie- 
wicza, ilustrująca z humorem życie dworu 
polskiego na Kresach Wschodnich. Sztuka ze 
względu na swoją treść zyskała wielki roz- 
głos i zainteresowanie. Jedną z głównych po- 
staci w sztuce dr. Butryma odtwarza niezró- 
wnanie dyr. A. Zelwerowicz. 

— Popularne przedstawienie dla wszyst- 
kieh. Zainicjowane przez Dyrekcję Teatrów 
Miejskich przedstawienia dla niezamożnych 
warstw ludności miasta, odniosły wielki su- 
kces. Drugie z kolei widowisko tego typu od- 
będzie się w poniedziałek najbliższy o godz. 
8-ej wiecz. Wystawiona zostanie komedja Al. 
Fredry „Dożywocie*. Ceny miejsc od 25 gr. 
do 80 gr. 

— Opera „Jaś i Małgosia* na scenie Lutni 
Wystawiona ostatnio piękna opera Humper- 
dincka „Jaś i Małgosia" ukaże się na scenie 
Teatru Lutnia w sobotę 29 i niedzielę 30 bm. 
na przedstawieniach popołudniowyh o godz. 
3.30 po cenach zniżonych. Wykonanie tej o- 
pery przez zespół wileński operowy zyskało 
ogólne uznanie zarówno prasy jak i publi- 
czności. Prócz solistów i chóru opery bierze 
również udział zespół taneczny L. Winogra- 
dzkiej. Bilety w kasie zamawiań od 11—9 w. 

— Poranek w Sali Miejskiej. W niedzielę 
dnia 6 kwietnia r. b. o godz. 12-tej w poł. od- 
będzie się Poranek - Koncert zorganizowany 
przez Związek Zawodowy Drukarzy m. Wilna 
na cele bezrobotnych tegoż Związku. Na pro- 
gram Poranku złożą się: produkcje zaszczyt- 
nie znanego w Wilnie Chóru Drukarzy pod 
batutą p. Wacława Mołodeckiego, popis tane- 
czny 5-letniej Janeczki Rozenberżanki, ucze- 
nicy szkoły baletowej A. Rejzer-Kapłan, oraz 
przez zespół sekcji dramatycznej przy Zw. 
Drukarzy odegrana zostanie komedja w 1-ym 
akcie Al. Fredry p. t. „Dwie blizny*. 

RADJO 
PIĄTEK, dnia 28 marca 1930. 

11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Muzyka popularna. 13.10: Komunikat meteo- 
rologiczny z Warszawy. 15.00: Odczyt dla 
maturzystów „Mahomet i Arabowie*. 16.10: 
Program dzienny. 16.15: Muzyka lekka. 17.00: 
Komunikat L. O. P. P. 17.15: „Czego ludzie 
nie wymyšlą“ pogadanka. 17.45: Wileńska 
Szopka Akademicka. 18.45: „Skrzynka pocz- 
towa Nr. 108*. 19.10: „O piecarzu — zdunie 
Tumuliku“ ballada E. Zegadłowicza. 19.40: 
Program na sobotę, sygnał czasu i rozmai- 
tości. 20.05 Koncert symfoniczny i komunika- 
ty z Warszawy. Ž 

CZWARTEK, dnia 27 marca 1930. 
11.55: Sygnał czasu, komunikat meteoro- 

logiczny, odczyt dla gospodyń i koncert dla 
młodzieży z Warszawy. 15.00: Odczyt dla ma- 
turzystów. 16.10: Program dzienny. 16.15: 
Gramofon. 17.00: 40-ta lekcja języka niemiec- 

3 

kiego. 17.15: „Wśród książek i koncert so- 
listów z Warszawy. 18.45: Z przeżyć Ciotki 
Albinowej, monolog w gwarze regjonalnej. 
19.10: Koncert pieśni litewskich. 19.35: Kurs 
fotografji dla amatorów „Jak powstaje płyta 
fotograficzna". 19.55 Program na piątek, sy- 
gnał czasu j rozmaitości. 20.15: Feljeton i 
koncert muzyki lekkiej oraz komunikaty z 
Warszawy. 23.00: Muzyka jekka. 

Nowinki radjowe. 
WAKTO POSŁUCHAĆ. 

Tutejszy „Cech Św Łukasza” stowarzysze- 
nie plastyków, w większości studentów wy- 
działu Sztuk Pięknych U. 5 wraz z „Klu- 
bem włóczęgów, także sto zeniem stu- 
denckiem, zmontowali jak ch poprzed- 
nich „Szopkę Akademicką adała się z 
dwóch tradycyjnej i 

› są z niesłychaną precyzją 
i doskonale w większości uirafione. Teks 
są trochę słabsze aógół mają jedna 
wielką zaletę, dz której nawet przew 

szają warszawską „Szopkę Polityczną”, mia- 
nowicie autorzy starali się stworzyć pewiem 
wątek dramatyczny — odstąpili od szablonu 
dawania pojedyńczych kukiełek. Szopka cie- 
szyła się dużem powodzeniem, grana była 
około dwóch miesięcy w „Ognisku a 
mickiem. zakończenie zaproszona została 
do radja; usłyszą ją nasi radjosłuchacze da. 
28 b. m. o godz. 17.45. 

KONCERT SZKOŁY P. KRUŻANKI. 
Dn. 29 b. m. o godz. 20.30 odbędzie się 

koncert+popis. Wykonawcy: uczennice szkoły 

śpiewu p. Jadwigi Krużanki, która już Śpie- 
wała nieraz w naszem studjo. W programie 
pieśni Moniuszki, Rubinsteina,  Delibesa. 

  

           
     

     

      

    
  

  

     

    

   

  

  

(Transm. z Wystawy Philipsa). 

L. WOŁŁEJKO PRZED MIKROFONEM. 
Dn. 29-0 godz. 21 wystąpi przed mikro- 

fonem artysta Reduty p. Leon Wołłejko z 
monołogiem regjonalnym. Jego „Kłopoty 

zna i kocha całe Wilno. 

E KOSZTUJE 1 GODZINA RADJO- 
NADAWCZA. 

Na pytanie uiełatwo odpowiedzieć, kosz- 
ta bowiem ją się w dużych granicach. 

W Stanach Zjednoczonych np. niektóre sia- 
cje lokalne obliczają koszta nadawcze na 190 
do 750 dolarów na godzinę. Wielkie stacje 
z szeregiem stacyj przekaźnikowych obliczają 
koszta według jakości swoich programów 
od 3.000 do 10.000 dolarów za jedną radj 
nadawczą godzinę. Są to cyfry mniej więcej 
przeciętne. Zdarzają się jednak wypadki, że 
stacja płaci jakiemuś znakomitemu spcake- 
rowi 15.000 dolarów za wieczór. Honorarja 
od 2 do 3 tysię a występ przed mikrofo- 
nem wcale tam do rzadkości. Nie- 
którzy artyści angażowani są tygodniowo i 
otrzymują po 10.000 dolarów za tydzień. 
Natomiast wynagrodzenia artystów śpiewa- 
jących lub grających w zespołach chóralnych 
i orkiestralnych są bardzo niskie i wynoszą 

przeciętnie około 15 dolarów za wieczór. 
Są to jednak cyfry statystyczne, zaczerp- 
nięte z państwa dolarów, z kraju nieograni- 
czonych możliwości. U nas w Europie sło- 
sunki te przedstwiają się zupełnie inaczej 
i pierwszorzędne siły artystyczne otrzymują 
od 10 do 15 dolarów za występ przed mikro- 
fonem. Honorarjum znakomitych uczonych 
i prelegentów wynosi zaledwie 5, a w rzag- 
kich wypadkach 10 dolarów za odczyt, 

REDY OYSZSRUOPOCYWOSERERE I 

iList do Redakcji. . 
. Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o umieszczenie w swena 

poczytnem piśmie poniższego oświadczenia: 
W związku z zarzutami, uczynionemi P- 

Janowi Draczowi instruktorowi oświaty po- 
zaszkolnej (przy Kuratorjum Okręgu Śzkoł- 
nego Wileńskiego w Wilnie, podniesionemi 
na łamach niektórych czasopism, jakoby dzia 
łalność p. Dracza miała charakter antyreli- 
gijny, a równocześnie zmierzała w kierunku 
rozbijania zrzeszeń o podłożu katolickiem, 
prowadzonych przez duchowieństwo katolic- 
kie, stwierdzam, że zarzuty te w drodze prze- 
prowadzonego przez Kuratorjum dochodze- 
nia nie zostały udowodnione. ; 

Kurator Okęrgu Szkolnege 
St. Pogorzelski. 

Wilno, dnia 11.IIL. 1930 r. 
LĄ LL. 

SPROSTOWANIE. 
Druga część artykułu p. t. „Marjanie w 

Drui*, zamieszczona w numerze wzorajszym 
naszego pisma, została zniekształcona przy 
łamaniu. W pierwszej szpalcie po zdaniu 
„Dłatego, żeby każdy słowo Boże zrozumiał”, 
powinien iść ustęp z drugiej szpalty zaczy- 
nający się od słów: „Byłem w Dniu akurat w 
niedzielę", włącznie do słów .....jeżeli on zna 

tylko język białoruski?", Pozatem w wierszu 
50 pierwszej szpalty przed słowem „uśmiech* 
opuszczono wyraz „jedynie*. 

ZĘ 

Niebezpieczeństwo picia 
denaturatu. 

Wobec stwierdzonych wypadków maso- 
wego spożywania przez ludność wiejską na 
terenie województwa wileńskiego spirytusu 
denaturowanego — Państwowy Monopol Spi- 
rytusowy podjął energiczną walkę z tem za- 
straszającem zjawiskiem. Zarządzono akcję 
uświadamiającą. Plakaty i broszury pouczać 
będą ludność o niebezpieczeństwie. Denatu- 
rat ukaże się na rynku w butelkach z napi- 
sem „trucizna”. Spożywanie takiego spiry- 
tusu powodować będzie po wypiciu drobnej 
ilości wymioty, po większej zaś ilości ślepo- 
tę, a przy dużej iłości śmierć. 

NĄ WILEŃSKIM BRUKU 
„Szopenieldziarze“ w magazynie 

i. „B-cia Jabłkowsey*. 

Firma „Bracia Jabłkowscy* od pewnego 
czasu jest terenem operacji złodziei, nałeżą- 
cych do kategorji „szopenfeldzistów*, którzy 
specjalnie kradną w sposób sobie właściwy 
czarny jedwab. 

Do chwili obecnej firma poniosła straty 
spowodowane przez sprytnych „szopenfeł- 
dziarzy* w wysokości 816 zł. 
" „Unieszkodliwieniem złodziei zajęła się po- 
ieja. 

    

  

    

  

    
   

Skradziony rower poznała 
na straganie. 

Szyfra Monczyc (ul. Słowackiego 17), bę- 
dąc na rynku Tyszkiewiczowskim w straga- 
nie Sory Molsztejn poznała skradziony jej 
w listopadzie ub. r. dziecinny rower na 3-ch 
kółkach. 

Zawiadomiona policja przeprowadza do- 
chodzenie w tej sprawie. 

Porzucone dzecię. 
Na klatce schodowej domu Nr. 7 przy ul. 

Nowogródzkiej, znaleziono dziewczynkę jed- 
nomiesięczną. 

Niemowlę ulokowano w schronisku Dzie- 
ciątka Jezus. 

Odnaleziono matkę porzuconej Irenki 
Jak donosiliśmy 'w niedzielę znaleziona 

została półtoraroczna dziewczynka, przy któ- 
rej, pozostawiona kartka wyjaśniała, iż jest 
to Irenka Wieliczko, ochrzczona w kościele 
Wszystkich Świętych. 

Te szczegóły oczywiście posłużyły policji 
do odszukania matki dziecka, a mianowicie 
Salomei Wieliczko, którą zaaresztowano, 

SE 

OFIARY: 
PP. Wanda nieszporkówna z Sosnowca na 
Ks. Jan Kraskowski na fundusz dyspozy- 

cyjny Marszałka Piłsudskiego zł. 5 i na O6- 
rodek P. W. i W. F. zł. 5. 

* 
iP, Wanda Nieszporkówna z Sosnowca na 

odnowienie ołtarza Matki Boskiej Ostrobrama. 
skiej zł, 5. 

politycznej. . 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 
Niezwykły wynalazek Marconiego. 

GENUA, 26.II1. (Pat). Agencja Stefaniego 
tonosi co następuje: Dzisiaj © godz. 11.03 
przed południem znany pionier radjotechni- 
ki markiz Marconi dokonał z pokładu swego 
yachtu „Electra*, w obecności przedstawicieli 
prasy, ciekawego eksperymentu z aparatem 
swego wynalazku. Przy pomocy małego apa- 
ratu nadawczego Marconi przesłał niewielką 
ilość energji elektrycznej do odbiornika, zain- 
słałowanego w Sydney i za jego pośrednict- 
wem zamknął prąd oświetleniowy elektrow- 

DESTODZROC TY ZWT OOTWZOEORZCZZ DOORS 

ni miejskiej w Sydney. Eksperyment ten udał 
się całkowicie. < 

Przed przystąpieniem do doświadezenia 
pomiędzy yaechtem „Electra* a Sydney w 
Australji wymieniono krótką rozmowę radjo- 
telefoniczną. Na yachcie byli obeeni dyrektor 
agencji Stefaniego i liczni przedstawieiełe 
prasy italskiej i zagranicznej. Dziennikarze 
zagraniczni na yachcie wymienili rozmowy 
powitalne z dziennikarzami australijskimi, 0- 
beenymi podezas dokonywania doświadcze- 

KU RTER 

nia w Sydney. Podezas przeprowadzania do 
Świadczenia z zamykaniem prądu elektrycz- 
nego z Sydney przeychwycono rozmowę, pro- 
wadzeną drogą radjotelefoniezną między An- 
glją i Australją. 

Drugi eksperyment polegał na zapalaniu 

WILEN SK! 

tą samą drogą lampek elektrycznych odby- 
wającej się w Sydney wystawy elektryeznej. 
'Tą drogą przy pomocy swego nadajnika Mar- 
eoni zapalił w Sydney trzy tysiące lampek 
elektryeznyeh. Wszystkie doświadczenia wy- 
padły wyśmienicie. 

Studencka manifestacja antykomunistyczna. 
BUKARESZT, 26.II1. (Pat). Odbyła się tu 

wielka manifestacja studencka w celu zapro- 
testowania przeciwko akcji szerzenia niepo- 
koju, prowadzonej w interesie niektórych 
partyj oraz przeciwko pochodzącym z zew- 
nątrz tendencjom komunistycznym. 

W wygłoszonych przemówieniach doma- 
gano się solidarnego wystąpienia opinji pub- 

  

JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO -MECHANICZNA 

p. (. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY” 
z pranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne oraz farbowanie. Dla p.p. Urzędników-czek, Ofieerów, Studentów, 

odzieży szkolnej, Podoficerów, Szeregowych, Policji Państwowej, Strażaków. 
Qdpowiedzialnym Stowarzyszeniom pierzemy na ordery. Centrala: Wilno, 

„ Kolejoweów za okazaniem legitymacji 14% zniżki. 
uł. Cicha 3, obok placu Orzeszkowej (zauł. Gazowy) 

telef, 14-72. Kantory przyjęcia: Trocka 20, Mickiewicza 37, Antokolska 36, Kalwaryjska 16, Cicha 3. Zamówienia telefoniczne 
prosimy kierować pod Nr. 1472 od godz. 9—3, które zabieramy od Sz. Klijentów i po upraniu dostarczamy do domu. 
  

  

  

Tw Od dnia 25 do 27 marca komedja 
Kina Mie skie 1930 roku włącznie 

' będą wyświetlane filmy w 10 kt. 
SALA MIEJSKA W roli т ° s 

Nad w l-ym Ostrobramska 5. głównej: Harold Lloyd. KAS LI Kronika filmowa P.A.T. akcie. 
Kasa czynna od godz, 8 m. 30, * Początek seansów od godz. 4-ej, — Następny program: „NIBELUNGI". 

Arcydzieło wszechświatowej sławy! Ri Toc u || Peace: kodu че Hrabia CAGLIOSTRO X di Patace! Kochanki! Szubienica! 
Epokowy film, ilustrujący życie największego awanturnika świata. — Režys. genjalny RICHARD OSWALD. 5 Wykonawcy ról gł.: 

Wilno, Wileńska 38. 

KINO-TRATR DZIŚ! 

„AOLLWOCO 
al. A. Mickiewicza 22. 

    

Hrabina Rina de Lignoro, Renee Haribel, Jan Stuwe, Kował Samborski, Alfred 
Abei, Zuzanne Bianchetti. — Niezwykie frapująca treść! — Kilka części obrazu w naturalnych kolorach! 

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10,15. 

Monumentalny arcyfilm osnuty na tle miłości, intrygi i nienawiści p. t. 

Współcześni „Judyta i Holofernes" 
W roli główn ięk- i bieni 
niejsza kobieta świata Ia Ruskaja muza, Maciste. 

2 epoki: 
Starożytna 

i nowoczesna. 

Początek o godz. 4, 6, 6 i 10,25. 
Specjalna ilustracja muzyczna. 

  

DZIŚ! 
KINO-TEATR Kobiecy 

Światowid 
Mickiewicza 9. 

Duglas Fairbanks — w Bebe Daniels se amo 
która zwinnością i wyszkoleniem sportowem zyskuje sobie sławę najdzielniejszego kaballero w Argentynie p. t. 

„Córka Zorry” Genorio) oraz James Hall 
i William Powell. 

  

Dziśl 
Największy 
przebój polski 

KINO 

LUX PONAD ŚNIEG siciana Żeromskiego 
Mieklewiem 1 |. tm Stefana Jaracza, Stef. Wysockiej, Miecz. Cybulskiego. 

Polskie Kino 

WANDA 
ul. Wielka 30, tel.14-81 

majątku, 

Kino Kolejowe 

OGNISKO 
(obok dworca kolejow.)      

10% rabatu 

    

   
na wszystkie towary 

  

STEFAN TUHAN - BARANOWSKI. 

Dziś! Pierwsz y raz w Wilnie! — Najnowszy film 1930 r. 
nigdzie dotychczas nie wyświetlany 

Pat i Patachon się 
Ażeby godnie przyjąć zaproszonych, nasi ulubieńcy „Pat I Patachon jako gazeciarze“, chcą dorobić się 

Przepiękna szampańską komedjo-farsa w 12 akt Huragany Śmiechu. 

Sceny do łez wzruszające. Film porywający treścią i głęboką grą. Początek o godz. 4-ej. Ceny od s0 gr. 

Prosimy na weseliska ! 

żenią! 
Zapas wesołości na długo. 

licznej przeciwko knowaniom tego rodzaju, 
oraz stwierdzono, iż w kraju bolszewizm nie 
istnieje. Uformował się następnie pochód, któ 
ry ruszył przed pałac królewski, wznosząc о- 
wacyjne okrzyki na cześć króla Michała i ra- 
dy regencyjnej. Do incyndentów nigdzie nie 
doszło. 

"Nr. 72 (1714) 

Echa katastrofy kolejowej w Karolewie. 
Zwrotniczy skazany 

ŁÓDŹ, 26.1II, (Pat). W dniu wczorajszym 
mw sądzie okręgowym w Łodzi odbyła się roz- 
prawa przeciwko winnym katastrofy, która 
miała miejsce w Karolewie pod Łodzią 13-go 
sierpnia r. ub. W katastrofie tej zginęło 5 o- 
sób, a 34 osoby zostały ciężko ranione. Prze- 
ważnie byli to żołnierze wracająy z ćwiczeń. 

na 1 rok więzienia. 

Sąd ogłosił wyrok,skazujący Michała Wo- 
dzyńskiego, zwrotniczego, na rok więzienia 
za zaniedbywanie obowiązków służbowych. 
wskutek czego nastąpiła katastrofa, zaś Stani- 
sława Matuszewskiego, maszynistę pociągu 
aniewinnił. 

  

Silne lotnictwo to potęga Państwal 

  

„M. GORDON“ < 
UL. NIEMIECKA 26. 

WIELKA PRZEDŚWIĄTECZNA 

WYPRZEDAŻ RESZTEK 
"1 wysortowanego towaru. 

| MATERJAŁY damskie i męskie, 
kamgarny, szewioty, wełna, jedwab, firanki, gobeliny, piusz i portjery. : 

CEWY WYJĄTKOWO MISKIE. 

SPRZEDAŻ NORMALNA ODBYWA SIĘ NA PARTERZE. 
ZMERUREASZENAWONOZOSZNEWONADONECANEWE WM 

PRZETARG. 
Wydział Powiatowy Wileńsko-Trockiego 

Związku Komunalnego niniejszem ogłasza 
na dzień 3] marca 1930 r. na godz. Il-tą 
rano w lokalu Wydziału (ul. Wileńska 12) 
publiczny przetarg pisemny na wykonanie 

Wielkie wydawnictwo w Polste 
poszukuje inteligentnych, sumiennyeh 

i energicznych 

INŻYNIER 

Bee FROM 
Kursy kierowców 
samochodowych. 

Centrala; Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwałki- 

  

od 27-go do 30-go III. r. b. włącznie 

udziela Firma G. A r n a t 

Wielka 6. 

Nowość! — Dziś wielka premjera! — Film, cieszący się kolosalnem pewodzeniem w kraju i zagranicą p. t. 

„ROZKAZ PORUCZNIKA NOSZTY” 
Aktów 10. Wspaniały dramat erotyczny z życia oficerskiego. 
Bajeczna wystawal Arcyciekawa treść! Niezwykłe powikłsnia dramatyczne! Początek seansów o godz. 5-ej, 
w niedziele o g. 4-ej. ANONS! Następny program „Płomień miłości" z Wilmą Banky i Ronaldem Colmanem 

W rol. gł: Ilwor Nowello, Ewelina Holt i in. 

  

Kto chce KUPIĆ ssj cenie,” niech 
Polecamy 
pończo- 

chy, skarpetki, galanterję, różna gatunki płócien, 
flaneli. satyn, jedwa- WILEŃSKA 27. 

zoba- 
czy u GŁOWIŃSKIEGO. 

bie, kołdry watowe —   
  

  

PANÓW 
pensją lub prowizją poszukujemy, 

Zgłaszać się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JUTANA 

Wilno, Niemiecka 4. 

zdolnych, inteligentnych, 
do sprzedaży artykułu 
łatwego do zbytu za stałą   

robót brukarskich na dr. wojew. Rudomino— 
Turgiele na 15 odcinkach o ogólnej dłu- 
gości 9,5 klm. 

Oferty muszą być składane na całość 
robót. 

Warunki przetargu mogą być przeglą- 
dane i brane z nich odpisy w Dziale Dro- 
gowym Wydziału Powiatowego w godzi- 
nach 12—15 codziennie. 

Oferty w zapieczętowanych i opieczę- 
towanych lakiem kopertach z załączeniem 
kwitu Kasy Wydziału Powiatowego na zło- 
żone wadjum w wysokości |10*/, oferowanej 
sumy winne być składane na ręce Prze- 
wodniczącego Komisji Przetargowej w dniu 
przetargu w lokalu Wydziału Powiatowego 
od godz. 10 do II. 

Na kopertach winien być umieszczony 
napis: „Oferta do przetargu na roboty bru- 
karskie na drodze wojew. Rudomino—Tur- 
giele w dniu 3I.III 1930 roku”. 

Wiadział Powiatowy zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta niezależnie od sumy 
zaoferowanej, lub wcale przetarg unie- 
ważnić. 

: Starosta 

A (2) J. Radwański. 
Przewodn. Wydz. Powiat. 
  
  

Przy zakupach prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wiłeńskim*. 

  

zastępców 
na województwo Wileńskie, dysponujących 
własnym lokalem i mogących zorganizować 

odpowiedni sztab subzastępców. 
Dajemy bardzo wysokie warunki prowizyj- 
ne i reflektujemy li tylko na osoby poważ- 

ne i godne zaufania. 
wyczerpujące oferty z podaniem dotychcza- 
sowej pracy oraz życiorysem z fotografją 
prosimy skierować pod „Doświadezony* do 
Biura ogłoszeń F, Statter, Kraków, Rynek 8. 

cia. Reperacja i stro- 
jenie. Ul. Mickiewicza 

24—9. Estko. 2231 

Zgubiono 
paszport zagran. wydany 
przez Starostwo Grodzkie 
Wilno; książkę wojskową 
wyd. przez P.K.U, Warsz. 
M. II; Karta przydziału 
Mob. na imię Włodzi- 
mierza Cywińskiego, wek- 
sel 100zł. podpisany przez 
Bohdana Kościałkowskie- 
go i żyrow. przez pp. 
Zbigniewa Jasińskiego i 
Eugenjusza Falkowskie- 
go, oraz weksel na 500 
zł. podpisany przez p. Je- 
rzego _ Pawlikowskiego. 
Zaalazca dokumentów 
zechce za nagrodą zwró- 
cić pod adres: 3-go Maja 1 
m. l, Wilno. 44 

p IANINA do wynaję- 

  

  

  

  

KAPITAŁY 
lokujemy najsolidniej 
na dobre zabezpiecze- 

nie z gwarancją 
zwrotu. 

Dom H K. „ZACHETA“ 
Miekiewicza 1, tel. 9-05 

  

Solidnych 
zastępców sprzedaży 0- 
bligacyj państwowych na 
raty poszukuje jedyna 
wyłącznie chrześcijańska 
i polska instytucja. Gwa- 
rantujemy dotrzymanie 
korzystnych warunków. 
Zgłoszenia do „Spółdziel- 
czy Bank dla Eskontu i 
Zaliezek*, Lwów, ul. Aka- 

demicka 10. 2   

Bereza Kart., Zegrze, Wło, 
cławek, Płoek, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

i inne. 

Wilno, W. Pohuilanka 9. 
Dyplom nasz ułatwia ot- 
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Sz%oła. 

znana jest wszędzie, 

PARCELĘ 
6,5 ha z zabudowaniami 
tuż za lasem Antokolskim 
sprzedam natychmiast i 
niedrogo. Wiadomość: 
Plackowski, willa Podzam- 
cze (w Cielętniku) od go- 
dziny 16 do 17. 914-0. 

Akuszerka 

ara Reina 
przyjmuje od 9 rano 

0 7 w.ul. Mickie= 
wioza 380 m. 4. W. Zdr. 

Ne 3093 

DOM 
drewniany do sprzedania 
przy ulicy Jerozolimskiej 

Ne 12, (dawniej 46) 
R. Aleksandrowiczowa. 

  

12) 

Wspomnienia myśliwskie. 
Otrzymawszy od dowódcy bryga- 

dy generała Skoryny wskazówki, do- 
tyczące przyszłej służby, wynająłem 
długi wóz i doskonałą szosą wyjecha- 
łem z rodziną do Ostrołęki, a stamtąd 
rano, przez wielkie lasy, tonąc w głę- 

bokich piaskach, przez Baronowo do 
Chorzel. Kilka dni zajęło urządze- 
nie mieszkania, a potem wyruszyłem 
na zwiedzenie swego oddz., zaznaja- 
miając się z oficerami, ich posterunka 
mi, rozpytując nietylko o sprawy służ- 
bowe łecz i o polowanie. Granica me- 
go oddziału przechodziła przez rzekę 
Omuł. bagna, łasy, kawałki czystego 
pola pod Chorżelami, a potem przez 
Orżyc, który tworzył spore bagna, 
kończące się za posterunkiem Sucha 
Sosna. Napawałem się widokiem la- 
sów igłastych. tak mi to wszystko było 
miłe i utęsknione. Czasu wiele nie 
miałem, bowiem zabierała go kance- 
larja, zaległe sprawy mego poprzed- 
nika i wprowadzenie systemu ochrony 
granicy, który z doświadczenia wie- 
działem, że dawał dobre rezultaty. 
Na początku szeczególnie miałem du- 
żo pracy, póki wszystko nie weszło 
w normalne łożysko i tryb ten nie 
stał się zwyczajnym. Jeżdżąc wieczo- 
rami, słuchałem nawoływań kuro- 
patw, rozpytywałem o nie włościan 
i szykowałem się do połowania na 
kaczki. 

Przez całe życie marzyłem o bu- 
tach, któreby nie przepuszczały wody. 
Miałem buty na pęcherzu, na gumie, 
wszystkie jednak na początku nie- 
przemakalne, wkrótce przepuszczały 
wodę w najlepsze. Miałem kiedyś 

buty gumowe, okazały się do połowa- 
nia niezdatne, bo parzyły nogę i na- 
dawały się tylko do spacerów po bło- 
cie w miasteczkach Besarabji. Wy- 
magałem od butów, aby były lekkie, 
wygodne i nieprzemakalne, załety 
trudne do połączenia. Ale aby skóra 
nie przepuszczała wody, winna być 
gęsta i gruba; skóra rzadka, nawet 
podwójna, wodę przepuści. Skóra pro- 
sta czyli juchtowa, kurczy się i żadne 
smary nie pomogą. Po polowaniu but 
należy oczyszczać z błota, wypełnić 
ziarnkiem i posmarować rybim tra- 
nem. Ziarnko wchłania wilgoć i nie 
pozwała skórze tracić krzłałtu. Sma- 
ruje się tłuszczem but wilgotny, przy 
smarowaniu bowiem obuwia suchego, 
rezultat nie bedzie tak dobry. 

Najlepszą czapką w zimie jest nan- 
senka, bo lekka, ciepła, zakrywa w 
razie potrzeby 7 i daszek jej chroni 
oczy od zamieci i rażącego blasku 

     

  

promieni słonecznych na śniegu. Rę- 
kawiczki najdogodniejsze są wiązane 

z grubej wełny; kożuszek winien być 
niżej   kołana; krótkie zaś, chociaż 

elegancki wygląd, nie przykry-' 
wają jednak nóg i przy polowaniu 
z obławą, myśliwy, aby się rozgrzać, 
zamiast spokojnie, będzie ciągle w 
ruchu, co płoszy zwierza. Na każdem 
polowaniu zawsze miałem z sobą fla* 
konik z jodyną i kawałek płótna na 

k poranienia, a to tak często 
się myśliwemu. 

   

  

   yc jest to niewielka rzeczułka, 
miejscami zupełnie wąska, miejscami 
zaś tworzy- małe, acz głębokie baseny, 

BRT INSPIRE NIN EPAE STS 

w których w czasie kąpieli tonęli 
jednak ludzie. 

Od Chorżel w stronę Suchej Sosny 
ciągnęły się bagna, a w nich wylęgały 
się kaczki; ponieważ dostęp do rzeki 
był wzbroniony, więc sądziłem, że bę- . 
dę miał pyszne połowanie. Okazało 
się atoli, że nadzieje moje były płon- 
ne, bo za tydzień do Piotra i Pawła, 
właściciele przylegających do rzeki 
pól, trawę skosili. Byłoby to pół biedy, 
gdyby razem z kosarzami nie przy- 
były dzieciaki w asystencji psów, 
mając jedyne zadanie wyłowienia nie- 
lotnych kaczek. Co mogli, to zrobili, 
bo gdy z doktorem Rajeckim wyszli- 
śmy w bagna, kaczek nie znaleźliśmy; 
zrywała się czasem krzyżówka poza 
strzałem, ale. całego gniazda z starką 
nie widzieliśmy: znajdowaliśmy jeno 
ślady pobytu kaczek, wytratowane si- 
towie i trawy, a w nich pióra, dowody 
psich uczt. Następnego lata, mimo 
mego zakazu wprowadzania na bagna 
psów, powtórzyło się to samo, może 
trochę w mniejszych rozmiarach, ale 
rezultat był ten sam. Nie mając wpo- 
bliżu innych miejse, po urzędowaniu 
w biurze, wlokłem się jednak w bag- 
na, w nadziei na jakąkolwiek zabłą- 
kaną kaczkę, co oczywiście bywało, 
ale takiej obfitej zdobyczy, jaką mia- 
łem w Suwalszczyźnie naturałnie nie 
było ani setnej części. Namawiali 
manie abym się wybrał do Jednorożca 
(między Chorżełami i Ostrołęką-Prza- 
snyszem), gdzie były wielkie bagna, 
ale zawsze coś stało mi na przeszko- 
dzie i pojaż ta do skutku nie 
doszła. Połowanie na kuropatwy było 
niezłe. Przy granicy kuropatw było 
niewiele, musiałem przeto udawać 
się wgłąb kraju, co nie zawsze było 
dogodne. W okolicy Chorżeł były 
majątki: stosunki moje z ziemiań- 

      

  

      

stwem* były ograniczone, bo jeszcze 
nie znaliśmy się i patrzyli na mnie 
jak na zwykłego oficera armji ro- 
syjskiej. Dopiero później, pod koniec 
mego pobytu w Chorżelach, a szcze- 
gólnie przy mobilizacji, gdy zabie- 
rając konie, rzetelnie wypłacałem za 
nie, zamiast nic niewartemi kwitami, 
pieniędzmi i to według najwyższej 
ceny konia, nasłuchałem się komple- 
mentów i serdecznych słów od sę- 
dziego pokoju gminy Chorželskiej 
Kłoczowskiego, którego majątek Bog- 
dany był wpobliżu. 

Suczka Warta była znacznie gor- 
sza niż Tur, Moro i Rek; węch miała 
gorszy, niechętnie aportowała i nie 
przejawiała zbyt wielkiego rozumu— 
była sobie zwyczajnym psem i trzy- 
małem ją tylko dlatego, że wyho- 
dowała się u mnie i cała moja rodzi- 
na ją lubiła. 

Włościanie nie polowali i sideł nie 
stawiali, pod tym względem miałem 
spokój. Od Omuła na północ zaczy- 
nały się lasy Kurpiowskie, mocno 
przy granicy przetrzebione; urządza- 
łem wpobliżu posterunku Omula po- 
lowania z obławą z małemi jednak 
rezultatami. Zajęcy naógł było nie- 
wiele. Gdy udawało się upolować sza- 
raka, nie przechowywałem już go w 
krzaku, a niosłem do domu, bo poste- 
runków Il-ej linji tu nie było i żoł- 
nierze nie znali okolicy, jak to było 
w Suwalszczyźnie i Kowieńszczyźnie. 

    

   
Dawno już prowadziłem zapis da- 

nych strzałów, ilość zabitej na każ- 
dem polowaniu zwierzyny, przyłot i 
odlot ptaków i temperaturę dnia. Ka- 
lendarzyk ten zawieruszył się w cza- 
sie mobilizacji, do tego jednak czasu 
pamiętam, że cyfry upolowanych ze- 
jęcy i kuropatw w Chorżelach, znacz- 

  

nie były niższe od cyfr z Kowieńsz- 
czyzny. 

W Słucku w jednym sezonie mia- 
łem zabitych 36 zajęcy i 65 kuropatw, 
jest to cyfra pokaźna, jeżeli przyjąć 
pod uwagę, że strzelałem do zajęcy 
tylko wtedy, gdy w piwnicy nie było 
żadnego, a co się tyczy kuropatw, to 
nigdy nie niszczyłem całego stadka, 
brałem parę sztuk i szedłem dalej, pa- 
miętając, że za tydzień-dwa, znowu 
zajrzę do tego samego miejsca. 

W Chorżełach cyfry te zmalaly i 
wyglądały bardzo nędznie; nie traci- 
łem zapału i korzystałem z wolnych 
chwil, aby używać jeżeli nie ciągłego 
polowania, to przyrody, którą zawsze 
kochałem. 

Chorżele należały do pow. prza- 
snyskiego; naczelnikiem powiatu był 
ks. Szyryński - Szychmałow, pocho- 
dzenia, jak wskazuje nazwisko, tatar- 
skiego. Słyszałem, że jest myśliwym 
i wybiera się urządzić polowanie z 
obławą w lasach pomiędzy Suchą So- 
sną i Janowem. Rzeczywiście razu 
pewnego otrzymałem od niego zapro- 
szenie do wzięcia udziału w polowa- 
niu; ze swej strony zaprosiłem do to- 
warzystwa Jana Jabłońskiego, przed- 
siębiorcę, który w wolnych chwilach 
bawił się fuzyjką i który budował mi 
posterunki i długie mosty przez Omul 
i Orżyc wraz z przylegającemi bag- 
nami. Na umówionem miejscu zna- 
lazłem już kilka osób, a wkrótce przy- 
był i Szyryński. Obława składała się 
tyłko z 30 ludzi, co ze względu na 15 
strzełców było za mało. Brał udział 
w polowaniu administrator majątków 
i lasów pod Baranowem, były lejte- 
nant kawalerji pruskiej, Polak Gu- 
staw Legis, który zaproponował zwię- 
kszyć ilość gońców, a ponieważ z wio- 
sek przybyło sporo chłopaków, chcą- 

   

    

  

   
  

  

     

cych zarobić trochę grosiwa więc moż- 
na było to wykorzystać. Naczelnik po- 
wiatu sprzeciwiał się temu, mówiąc, 
że pensja jego jest tak szczupła, że nie 
może opłacić wielkiej obławy. Sprawę 
tę załatwiliśmy i polowanie zaczęło 
się. Ks. Szyryński zabił kozła, ja parę 
zajęcy i każdy z myśliwych strzelał 
i miał sporo wrażeń, któremi dzielił 
się przy śniadaniu. Miałem na tem 
polowaniu taki wypadek: stanowisko 
moje było na szerokim gościńcu, prze- 
de mną zwarta ściana gąszczu: obła- 
wa już ruszyła i czekałem lada chwilę 
czegoś lepszego, niż zwykły zając. 
Naraz przede mną, zokołysał się zlek- 
ka krzak, a wdole krzaku, poprzez 
gałązki, spostrzegłem coś żółtego, 
przypominającego futro lisa. To coś, 
miast wychodzić z gąszczu, przytaiło» 
się w krzakach, lecz futro wciąż wy- 
raźnie widziałem. Dzieliło nas jakich: 
kroków 15—20. Podniosłem fuzję do. 
oka, ale w ostatnim momencie jakby 
mnie tknęło, opuściłem dubeltówkę i 
czekam, bo obława się zbliża, słyszę 
wyraźnie głosy i zwierz musi wysko- 
zyć na drogę. Po chwili zaczęły się 

z lasu wyłaniać figury gońców i wten- 
czas z miejsca, gdzie, jak sądziłem, 
stał lis, podniosła się z ziemi postać 
człowieka. Okazało się, że goniec cały 
czas szedł ścieżką, wyprzedził obławę, 
a spostrzegłszy swój błąd i obawając 
się nagany, przytaił się w krzaku i 
wylazt na drogę razem z innymi. Na 
głowie miał czapkę, uszytą z dobrze 
wytartej lisiury. Gdybym strzelił w 
tę czapkę, napewno wlepiłbym w gło- 
wę sporą ilość grubego śrutu. Na moje 
łajanie podrostek uśmiechnął się i nie 
sobie z tego nie robil. 
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